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Prenumeratę przyjmują:
W Krakowie Bióro Administracji „Czasu" przy ulicy Różannej w domu pod L. 423; Księgarnie pp.J. Czecha 

w Rynku, Juliusza Wilda przy ulicy Grodzkiej; tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie. 
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit) 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości stęplowej 

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie.
Prenumeratę i Ogłoszenia przyjmują: we Lwo wi e  w Ajencyi „C z a s u * p. Aleks. P iątkow ski 
przy placu Katedralnym pod L. 31. — W Wiedniu p. A. Oppelik Wollzeile 22. — Na Franeyę i Angl' 
w Paryżu Way pułkownik Wincenty Raczkowski, Rue du Pout de Lodi Nr 1 .— Zaś tylko o g ł o s z  
nia w Wiedniu „Neumarkt Nr l i “, w Hamburgu, w Frankfurcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazy[ 
(Szwajcarya) i Wrocławiu pp. Haasenstein i Vogler, w Wiedniu J. Rosenzweig II. Kórnergasse N.2 i 
Mosse — w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. R udolf Mosse,— w Frankfurcie nad Menc 

p. G. L. Daube et Comp. — w Lipsku p. Henryk Engler -  w Wrocławiu pp. Sachse et Comp.

Redakcja „CZASI44
oświadcza, ze  w  sku tek  za 
w artego kon traktu , p r ze z  
S ąd  k ra jo w y  p o tw ierdzo 
nego na dniu 16 ft. m, 
do £. 5,126, w ydaw nictw o  „Czasu44 przechodzi od d. 
l a° kw ietn ia b. r. w  ręce  
Stan isław a hr. Tarnow 
skiego; dziennik „Czas“ 
pozosta je  w  tych  sam ych  
ja k  dotąd w arunkach , w  
tych  sam ych te z  i nadal 
w ychodzić  będzie.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na „CZAS"

od Igo  lzwietnla 18JO

w Krakowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,

zlr. 8 0  złr. IO—  złr. 5 —  złr. 8.

we Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
złr. 31. złr. IO 50. złr. 5 85. złr. 8.

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,

zł". 8 4 . — złr. 1 8 . — złr. O.— złr. 8  8 5 .
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

W e Lw ow ie: w Ajencyi „C 5K A SU ** p. A. P i ą t 
k o w s k i  przy placu Katedralnym pod L. 31.

W Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22. 
W  P a ry żu : (na całą Franeyę, Anglię i Belgię) 

Wny pułkownik Wincenty R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska 1 miejsca 
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu 
drukowanego.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego 
miesiąca.

Cena „ C Z A S 1 J “  za granicą ogłoszona jest w ty
tule każdego numeru.

l ir a h ó w  2 2  m arca .
W iadomości, jakoby w kole polskiem na

radzano się nad ewentualnością opuszczenia 
Rady państwa przez delegacyę galicyjską, 
przyjmowaliśmy z wielką ostrożnością. Nie 
dla tego, powtarzamy raz jeszcze, abyśmy 
ewentualności takiej przypuszczać nie mieli, 
aby więc nad nią delegaci nie mieli powodu 
naradzać się, ale iż więcej niż wątpliwem wy
dawało się nam postanowienie tego kroku, 
jako następstwa niefortunnych kolei, przez 
jakie wniosek rezolucyjny w wydziale Rady 
państwa przechodzi.

Koleje te są niefortunne, całe narady rze
czone są zbyteczne, to już widocznem nie 
tylko dla nas, ale nawet dla dzienników wie
deńskich. jak tego dowodzi artykuł z Pres- 
$y, który podaliśmy wczoraj we właściwej

rubryce. Wielki to postęp, i powinszować go 
sobie możemy. Powszechnem stało się prze
konanie, że w kwestyi tej nie chodzi o szcze
gółowe paragrafy rezolucyi, ale o jej ducha; 
że chodzi o to, aby rząd się zdecydował, czy 
chce lub niechce zapewnić Galicyi ten samo
rząd, jaki w głównych rysach przedstawia rezo- 
lucya. Określenie szczególnych punktów, wy
miar granic i praktyczne ich zastosowanie, to 
rzecz późniejszych układów, skoro tylko pod
stawa przyznaną będzie. Gdy atoli tej decy 
zyi od rządu wydobyć dotąd nieudało się, i 
narady trwają, muszą one służyć za skazów- 
kę tak co do polityki gabinetu, jak i zamia
rów delegacyi.

Od pierwszej chwili, jak wydział rezolucyj
ny obradować zaczął, polityką gabinetu była 
przewłoka. Ztąd owe kwestye o rękojmie, ztąd 
uchylanie i odkładanie tych paragrafów rezo
lucyi, któreby stanowczo rzecz rozstrzygnąć 
mogły, ztąd dyskusya nad szczegółami, w któ 
rych ustępstwa pozorne a nawet rzeczywiste 
nie posuwają w niczem kwestyi rezolucyjnej. 
Leży na dłoni, że ministeryum chce zyskać 
na czasie; idzie mu o to, aby kwestya ta nie 
była ani twierdząco ani przecząco, ani przy
chylnie, ani odmownie rozwiązaną, dopóki nie 
dojrzeje kwestya wyborów bezpośrednich, ów 
główny gabinetowy, szkopuł, do przebycia 
którego ministrowie spodziewają się zawsze, 
że rezolucya galicyjska pomódz może, że zdo
łają ją na swoją korzyść zużytkować. Wszak 
nawet zaraz starano się rezolucyę z kwestyą 
tą wiązać; prawda, że się dotąd nie udało, 
lecz niemniej myśli tej nieopuszczono, w na
dziei, że gdyby sprawa wyborów była goto
wą toby na dobicie targu przy rezolucyi z de- 
legacyą galicyjską łatwiej poszło.

Nie będąc wtajemniczonemi w zamiary de
legacyi naszej,| nie możemy oceniać polityki, 
jaką ona zachowała w obec tak wyraźnego
I r i o m n l r n  y u l l l j H l  u ~ j .  + , ,n rr>

że tak poprzednie jej postępowanie, jakoteż 
zwłaszcza stanowisko jej na ostatnich posie
dzeniach wydziału , utwierdza nas w przeko
naniu, że nie zamierza opuścić Rady państwa 
na polu kwestyi rezolucyjnej. Na posiedzeniu 
dnia 19 marca widzimy delegatów naszych 
wchodzących w dyskusyę nie tylko nad arty
kułami szczegółowemi rezolucyi, ale nawet 
nad wnioskami p. Rechbauera. Jakże to po
godzić z owemi wiadomościami o naradach 
względem opuszczenia Rady państwa, gdyby 
narady te miały się odnosić do niepowodze
nia w rezolucyjnej sprawie? Nie wątpiliśmy 
ani chwili, że delegacya nie uważa rezolucyi 
za dogmat, tudzież, że nie widzi w niej ani 
m inimum  ani m axim um  żądań kraju, ale ró
wnież jesteśmy pewni, że od jej ducha nie 
odstąpi. Musi więc mieć powody, że dysku
syę taką prowadzi, że nie ustępuje od obrad. 
A powodów tych przesądzać nie jesteśmy ani 
w stan ie  ani w chęci, bo okoliczności w ja
kich się delegacya znajduje, są tak zmienne 
i tak miejscowe, że o jej postępowaniu wyro
kować lekkomyślnie nie wolno.

Co do nas, niemożemy wcale pojąć, w ja
kich widokach wyjście delegacyi naszej z Ra

dy państwa przy sprawie rezolucyjnej mogło
by być dla kraju korzystnem. Nie podzielamy 
zdania powtarzanego ciągle przez federali- 
styczne, mianowicie czeskie dzienniki, że o- 
opuszczenie Rady państwa przez Polaków, 
wywróciłoby rząd natychmiast, uniemożniłoby 
systemat obecny, niwecząc Radę państwa. 
Nam się wydaje, że przyspieszyłoby sprawę 
wyborów bezpośrednich, dodałoby jej nowej 
siły, wprowadzając ją natychmiast w prakty
kę. Chwilowo wykazałoby prawie jej konie
czność. Nie możemy zapomnieć, że to był 
najważniejszy argument zwolenników uchwa
ły  2go marca, że się do obawy wyborów 
bezpośrednich głośno przyznawano. Czy by
łoby politycznem w chwili, gdzie jak piszą, 
sprawa wyborów jest tak wątpliwą, iż no- 
wem przesileniem ministeryalnem zagraża, 
podeprzeć gabinet, ułatwiając mu drogę do 
wyjścia z trudności? Nie sądzimy. Powiemy 
raczej, iż krok ten, który zawsze delegacyi 
pozostaje, powinien mieć stanowcze znaczenie 
i stanowcze pociągnąć za sobą następstwa. 
Jeżeli pogłoski o przesileniu gabinetu nie są 
przedwczesne, to nawet i w takim razie, o- 
becność delegacyi czyli opozycyi w Radzie 
państwa, wydaje nam się bardzo korzystną. 
Pogłoski te bowiem są zawsze symptomatem 
słabości ministerstwa — ustąpienie z Rady 
państwa wzmocniłoby je c h w i l o w o ,  skupia
jąc stronnictwo niemieckie. W polityce chwi
la wielkie ma znaczenie.

Dziwna rzecz, jak  w naszym kraju wobec sze
rzącej się manii luźnego postępowania bez prak
tycznego zastosowania, pomięszały się pojęcia o 
kompetencyi właściwej każdemu gronu, o linii de- 
markacyjnej między różnemi organami czy stowa
rzyszeniami, których przekraczać nie można pod 
zarzutem, że się nie w swoje mięsza sprawy. Jakby 
pod wpływem walki centralistów reicbsratowych o 
kompetencyę ustawodawczą, dążącą do zagarnieęią.
nas w kraju ta  dążn ść * aucuLalizowania wszyst
kiego w rękach jednego jakiegoś koła, dążność 
wdzierania się w obce sprawy, w cudzą kompe- 
tencyę.

Niedawno klub rezolucyjny chciał sejm uczynić 
niejako swoim wazalem, dążył do zupełnego zawła- 
dnienia całym krajem  pod owem pamiętnem go
dłem : „nikt inny, tylko my mamy rozstrzygać w 
sprawach krajowych." Podobny przykład choć je 
szcze w zawiązku przedstawiają nam zachcianki 
niedawno utworzonego w Krakowie stowarzyszenia 
pod nazwą: „Koło polityczne."

W trzech różnych sprawach Koło polityczne 
wystąpiło po za granice kompetencyi, w trzech 
sprawach nad którem i piecza przynależy innym 
gronom, stowarzyszeniom, korporacyom odpowie
dnim, z zakresem  wyznaczonym.

Chcemy mówić o wniosku tyczącym się narzu 
cenią komitetowi Towarzystwa rolniczego trzech 
członków z po za Towarzystwa w sprawie czerni
chowskiej, o wniosku reformy statutów Towarzy
stwa ogniowego, a wreszcie o wniosku wypracowa
nia sta tu tu  dla m iasta Krakowa.

W pierwszej sprawie, k tóra taką  wzbudziła agi- 
tacyę, a bodaj czy nie była wynikiem poprzedniej 
agitacyi, orzekło już Towarzystwo rolnicze jako 
założyciel, fundator i opiekun szkoły. Troskliwość 
tu zbyteczna a nawet szkodliwa. W chwili, kiedy 
komisya Towarzystwa rolniczego przystępuje do 
zbadania sprawy, podnoszenie jej w innem gronie 
może tylko przeszkadzać korzystnem u dla uczniów

i zakładu załagodzeniu sporu i poprawy tego co 
mogło być niewłaściwem. W zgląd, że szkoła czer
nichowska pobiera subwencyę od sejmu, nie nada
je  jeszcze prawa każdemu luźnemu gronu poli
tycznemu do rozstrzygania w sprawach szkoły. 
Jeden wydział krajowy m iałby kompetencyę do 
zażądania wyjaśnień ze strony kom itetu Towarzy
stwa.

W niosek w powyższej sprawie nie został jednak 
przyjęty, przew ażył tym razem  wzgląd na granice 
kompetencyi. Nie tak  się stało  z Towarzystwem 
ogniowem, przeciw któremu na ostro walka wszczę
ta  od czasu zawiązywania się spółki akcyjnej we 
Lwowie. Wprawdzie wniosek zmieniający sta tu ta  
Towarzystwa nie przeszedł w pierwotnej formie, 
ale mu nadano in n ą , zobowiązawszy członków Ko
ła  będących zarazem  członkami Towarzystwa o- 
gniowego, do przeprowadzenia tego wniosku. Kubek 
w kubek jak  klub rezolucyjny dawał instrukeye 
posłom sejmu, będącym zarazem  członkami klubu.

Jak to , w sprawie towarzystwa finansowego, 
zwróconego do materyalnych interesów kraju, od
bywającego zgromadzenia członków m ateryalnie in
teresowanych , mającego swoją radę n adzo rczą , 
swoją kontrolę, jakieś grono polityczne występo
wać ma z projektem zmiany statutów? Czemużby 
na jednem z przyszłych posiedzeń niem iał się po 
jawić wniosek zmiany statutów jakiegoś banku, lub 
też wniosek wybrania komisyi kontrolującej zarząd 
prywatnego m ajątku, który swoim obszarem ma 
wpływ na bogactwo krajowe, a zatem kwalifikuje 
się do kontroli towarzystw politycznych?

Na tej drodze bardzo łatwo się dochodzi ad 
absurdum. Niejesteśmy zwolennikami klubowego 
życia, zdaje ono nam się przedwczesnem dla na
szego kraju, ale pojmujemy kluby rozwijające pe
wne zasady polityczne, agitujące w pewnym kie
runku wobec wyborów itd. Ale kluby, któreby m ia
ły  za cel rozsadzanie stowarzyszeń i instytucyij, 
gorsze jeszcze mogą oddać krajowi przysługi, bo 
z drogi pracy specyalnej w pewnych kierunkach, 
z drogi stowarzyszeń o wytkniętych celach i pod
stawach , sprowadzić mogą na bezdroża luźne
go politykowania i krytyki ogólnikowej, negacyjnej.

Tem mniej do kompetencyi klubu politycznego 
należy zam iar uchwalenia statutów  dla Rady m ej- 
skiej, ciała autonomicznego, którego sta tu ta  wyszły 
z uchwały sejmowej. Wolno klubowi wpływać na 
członków Rady i udawać się do niej w drodze pe- 
tycyi, ale nie jego rzeczą stanowić i przepisy wy-

Niemogliśmy pominąć tych .trzech  nhiawów m,i 
czeniem, bo mamy przekonanie, że większosi, ~ t1111 
ków „Koła" nie zechce po bliższem zastanowieniu 
sprowadzać na przyszłość działalności „Koła“ na 
tak  niewłaściwe pole, i przestrzegać będzie kom
petencyi c ia ł autonomicznych lub stowarzyszeń i 
instytucyj, które dają rękojmie, a których prawa 

obowiązki leżą w ich naturze albo w ich sta 
tutach.

K0MSP0HD88CYA CZASU.
21 marca.

(H ) Nie ulega podobno w ą tp liw o śc i,ż e h r.B e u s t 
ze wszystkich m inistrów austryackich w kwestyach 
religijnych jest najbardziej umiarkowanym a w sp ra 
wach politycznych najbardziej pochopnym do po
rozumienia z opozycyą narodową. Zagadkowem 
przeto jest stanowisko dziennika tutejszego Cater- 
landu, który zawsze o wiele ostrzej uderza na 
Kanclerza, a niżeli na ministrów przedlitawskich. 
O rozwiązanie tej zagadki bynajmniej mi nie i- 
dzie, ale" Vaterland  rozpisał się o Kanclerzu, wią 
żąc imie jego z sprawą, k tó ra  nas żywo obchodzi 
z sprawą polską. W długim  artykule wstępnym 
pod napisem: „Hr. B e u s t  i P o l a c y "  zarzuca 
Polakom, że dzięki swej łatwowierności zawsze

sobie wybierają jakiegoś protektora, który ich ty l
ko wyzyskuje i krzywdzi. Takim fałszywym pro
tektorem  Polaków ma być hr. Beust, a przecież 
cokolwiek złego się stało  od la t kilku w Austryi, 
stało się z winy p. Beusta, który je s t narzędziem w 
ręku P r u s  i M o s k w y .  Precz z p. Beustem  — 
pisze Vaterland. Do tej konkluzyi dochodzi dzien
nik, powodujący się tym razem bardziej nam ię
tnością, aniżeli rozwagę polityczną.

Czyniąc mężowi stanu tak srogie zarzuty Vater
land  na poparcie twierdzenia swego co do u słu 
żności hr. Beusta dla Moskwy przytacza ten j e 
dynie argument, że Kanclerz jako minister saski 
okazał się nienawistnym dla wychodźców polskich. 
Twierdzenie to po prostu mija się z prawdą. W ia
domo bowiem, że wychodźcy polscy zawsze w 
Saksonii znajdowali przytułek i używali prawa go
ścinności. W r. 1864, gdy liczba Polaków z za 
kordonu, którzy się schronili do Saksonii, coraz 
bardziej w zrastała, poseł rosyjski w Dreźnie K o 
k o s  z k i n  imieniem rządu swego wniósł zażalenie 
do p. Beusta, ówczesnego saskiego m inistra spraw 
zagranicznych, a nawet groził wyjazdem swoim z 
Drezna. P. Beust w ironiczny, sobie właściwy spo
sób zwrócił uwagę p. K o k o s z k i n a ,  w jak  tru- 
dnem położeniu znajdują się rządy, kiedy im idzie 
o wyrozumienie stanowiska, jakie właściwie zajmu
je  gabinet petersburgski. W  r. 1848 rząd rosyj
ski konsekwentnie sobie postąpił odwołując posła 
swego z Turynu, kiedy Karol Albert, w przymie
rzu z r e w o l u c y ą  wydał Austryi wojnę chcąc 
podbić Lombardyę i Wenecyę, lecz Rosya nie tylko 
nie odw ołała posłała swego z Turynu, gdy Piemont 
w r.j 1859 wydał wojnę Austryi, ale nadto uznała 
ten sam Piem ont królestwem włoskiem, który w 
r. 1853 przeciw Rosyi pod Sebastopolem walczył. 
Nie można więc wiedzieć, jakiego rodzaju zacho
wanie się w oczach rządu rosyjskiego bardziej po
płaca. P. K o k o s z k i  n po tej odpowiedzi nie wy
jechał z Drezna, a Polacy zostali w Saksonii.

W sprawach politycznych nie można się bawić 
w sentymenta. Nie chcemy przeto powiedzieć, że hr. 
Beust lubi Polaków lub nienawidzi. Rosyi, ale nie 
ulega wątpliwości, że nigdy nie był zwolennikiem 
Moskwy, a dziś w Austryi może jedynym jes t mę
żem stanu , co jasno widzi, że spotkanie między 
A ustryą a Moskwą żadną m iarą nie da się uni
knąć. Już  w r. 1853 w czasie kam panii wschodniej 
hr. Beust zalecał Austryi przestrzeganie najści
ślejszej neutralności, jeźli nie chce podjąć walki
otwartej z R osya. erdvż neutralność zbrojna i oku- 
pacya Księstw Naddunaiskjch nołar^nna
wojny, użycza zaś" tego stanowiska, jakie nadaje
udział w walce otwartej. Ostrzeżenie hr. Beusta
było słuszne, jak  wypadki stwierdziły. Owa oku-
pacya Księstw Naddunajskich zniszczyła Austryę
pod względem finansowym, nie przysporzywszy jej
żadnych korzyści.

W r. 1859 hr. Beust zapuścił się w polemikę 
z ks. G o r c z a k o w e m  dowodząc m u, że Rosya 
nie ma praw a mieszać się do spraw niemieckich. 
Rozchodziło się wtedy o stanowisko Związku nie
mieckiego wobec wojny włosko-austryackiej. Hr. 
Beust wtedy jeden ze wszystkich dyplomatów n ie
mieckich stanął na przeciw Rosyi w opozycyi.

Przeszedłszy w służbę austryacką p. B e u s t  do
konał ugody z W ęgrami, zawsze staje po stronie 
tych ministrów, co żądają porozumienia się z iu - 
nemi ludami austryackiemi. Że p. Beust Polakom 
nie jest n i e p r z y  c h y l n y m ,  wiadomo najlepiej 
tym znakomitościom polskim, które się z p. Beu
stem m ają sposobność stykać i znają jego zapatry
wania. W Ouchy, kiedy ks. G o r c z a k o w  zaczął 
p. Beusta interpelować o sprawy galicyjskie, kanclerz 
przerw ał rozmowę słowy: „To są  sprawy czysto 
wewnętrzne."

Z resztą  zarzuty robiąc p. Beustow i, Polaków 
wziął w opiekę organ pp. C la  m a  i T h u n a .  Rzą
dy p. T huna , jako m inistra oświecenia dały się 
Galicyi bardzo we znaki, a i p. Clam w Krakowie 
był tylko wykonawcą systemu p. Thuna.

Część literacko-artystyczna,

IR.E3MA
czyli

C H R Z E Ś C I A N I E  ZA D O M I C Y A N A .
Powieść oryginalna

przez (i>

(Ciąg dal szy) .

Znowu klaskano, chwalono, bo znów było pię
k n e . . .  głos pełen rzewności i wdzięku skarżył się 
zrazu a rozjęczał w końcu, tak, że wszystkie stru 
ny liry zdały się ożywić by mu zawtórować żalem.

W  odpowiedź na pochwały, Irena uśm iechnęła 
się tylko gorzko, i z wymuszoną obojętnością za
pytała :

—  Któż teraz zaśpiewa ?. • .
A  któżby śm iał zaśpiewać po niej ? . . .  pytanie 

to zdaje nam się całkiem niepotrzebne, i takiem  
też było w oczach wszystkich biesiadników. . .  wszy
stkich prócz jednego. —  Ten jeden, Maurycy, z ża
rem w oku i na licu uchwycił złoty instrum ent, i 
nim przerażona Flawia zdołała go przestrzedz spoj
rzeniem, on już tak  był zaczął:

P i e ś ń  Maurycego.
Niech wszystkich wielkich 
Poetów dar,
I  wszystkich natchnień 

Kipiący war,
I  wszystkich dźwięków 

Cudowny zlew,
Zbiega mi w pomoc,

Ożywia śpiew!

I  więcej — na tem  
Jeszcze nie dość:
Aby mej pieśni 
Do myśli wzróść, —
By w godną formę 
Przyodziać treść,
I  duch ze słowem 
Zwycięzko spleść.
Trzeba by drgnęła 
Ta mocy moc,
K tóra znicestwia 
Rozumu noc;
I by mnie wsparła 
Ta siła  sił,
K tóra fałsz wszelki 
Roztrąca w pył,
I  by mi zaćmił 
Ów blasków blask,
Co promienieje 
Gwiazdami łask ;
I  by upoił
On wdzięków wdzięk, 
K tóry upięknia 
W szechświata kręg,
A o kim wieszczka 
Nasza tu  już 
Śpiewała pieniem 
Z pereł i róż.

Ten wielki jeden 
Ten olbrzym — duch. 
Pierw otny spokój 
I  pierwszy ruch,
Rzeczy widomych 
Twórca i Pan,
A sam niewidny,
Ma im ię ... zwan 

Praw dą 1 
Więc w cześć tej prawdy 
Liro ma brzm ij; 
Piorunnem słowem

W ładaj i bij,
I  obnaż jawnie 
Z obłudy szat,
To chytre kłamstwo 
Co zwodzi świat!
W ięc cześć tej prawdy 
Języku chwal,
I  stań  się jędrnym  
Jak  tw arda s ta l;
A jak  żelaza 
Stopiony płyn,
Poddaj się giętko 
Pod ducha czyn,
Aby on z ciebie 
W ykuł jak m łot 
W iary i światła 
Promienny grot,
Którym przetrącisz 
Ślepoty cień,
I ze skał serca 
W ykrzeszesz dzień!

Praw do! czem jesteś?
0  na myśl tę  
Cały ja  w sobie 
P ałam  i drżę,
1 aż się boję 
By palce me,
N akształt dziesięciu 
Ognistych łun,
Nie przepaliły 
L iry tej strun 1 

Prawdo, czem jtsteś? ... W szakże bez ciebie, 
Piękno marzeniem tylko i snem,
A sam ideał na wieszczów niebie,
Jedno widziadłem błahem i czczem!

Tyś podwaliną z granitu skały,
Na której wiary wznosi się gm ach —
On niebotyczny a wiecznotrwały 
Pogromca wichrów i burzy strach!

P raw do—  tyś w drodze życia pochodnią

Przy której świetle bystrzeje wzrok,
Aby roskoszy kwiat struty zbrodnią 
M ijał lub deptał zwycięzki krok.

Ty opieszale nigdy nie drzemiesz,
Lecz jesteś ziarnem  rodzącem płód,
I  niwę serca prujesz jak  lemiesz 
By w niej zakwitnąć kłosam i cnót.

Ty nie rozdrażniasz — ty nie wystudzasz — 
Ani gorączką nie trawisz sił,
Lecz w chorym duchu zdrowie obudzasz,
Aby dla czynu i pracy żył.

By dźwigał ludzkość olbrzymią wolą,
I  dech miłości z siebie w nią lał,
I  cnym przykładem sta ł się jej solą,
I  poświęceniem jak pożar tlał!

0  święta Prawdo! Przy twym sztandarze,
Daj mi codziennie wyostrzać miecz,
1 myśl i słowo nosić ci w darze,
I  nigdy dłoni nie cofnąć wstecz:

Aż na ofiary szlachetnym szczycie 
Pluśnie w cześć twoją młodzieńcza krew,
By całopalnie święcone życie,
Mogłoć zanucić tryumfu śpiew!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

RYSZARD W A G N E R .

(D okończenie.)

W r. 1836 W agner objął w Rydze miejsce dyrektora 
orkiestry teatralnej. Wokacya jego zarysowała się 
wóczas stanowczo; poeta i kompozytor zarazem m a
rzył o stworzeniu dram atu m uzykalnego, w k tó 
rym podług słów Glucka, muzyka m iała dopełniać 
poezyę i być dla niej tem , czem dla poprawnego 
rysunku jest koloryt i szczęśliwy rozkład świateł 
i cieni. W chwilach wolnych od uciążliwej obo
wiązkowej pracy , rozpoczął i dokonał dzieła —

Rienzi —  osnutego na tle znanego rom ansu Bul- 
wera. Rienzi trzym a się utartych tradycyj włoskich 
i francuskich; arya, tercety, septuory, chóry nastę 
pują po sobie uświęconym porządkiem, przeplatane 
baletem. Oryginalność melodyi, ciepło i bogactwo 
kolorytu w instrum entacyi znamionują niezwykły 
talent i pewność ręk i; zaniedbał jednak wielu efe
któw wskazanych sytuacyą, jak  np. w scenie wy
klęcia Coli. Przedstawienie opery takich rozm ia
rów wymagało wielkiej sceny, dekoracyj, wystawy 
i sił pierwszorzędnych. Rzuca więc Rygę i chleb 
pewny; na kujńeckim sta tk u , bez pieniędzy i re- 
kom endacyi, bez dostatecznej znajomości języka 
płynie do F rancv i, zmierzając jak  do słońca do 
tego Paryża, który go dotąd nierozumie. Czekały 
go tam  zawody, niedostatki i nędza. Po dwuletnich 
zachodach i próżnych obietnicach odrzucono Rienzi, 
odrzucono P alerm itankę; darem nie ubiegał się o 
dorabianie muzyki do fars bulwarowych. Żył z prze
pisywania kawałków z oper na trąbkę i artykułów 
umieszczanych w Gazette musicale; w jednym z nich 
skreślił własne przygody w P ary żu , z tą  różnicą, 
że jego bohater kończy śm iercią głodową, której 
on szczęśliwie choć z trudnością uniknął. Z peryo- 
du największej biedy datuje się powszechnie znana 
opera W agnera: Okręt zaczarowany— Derfliegende 
Hollander, utwór niekompletny i nierówny, ciemny, 
zanadto fantastyczny, czasem monotonny, a 
sprawiający niezmierne wrażenie wiernem odda
niem straszliwej poezyi oceanu i kontrastu głó
wnych charakterów. Muzyka idzie w ślad z^ poe- 
zyą, ożywia i ubarwia słowa, cechując uczucia o- 
sobnemi motywami, wykończa charaktery i sy tua- 
cye. Za tem at pasłużyła skandynawska legenda, ze 
brana w podróży do F r a n c y i ,  gdy okręt na  którym 
płynął W agner, burza na skaliste wybrzeże Nor
w e g ii  rzuciła. Legenda ta  napotykana u  m aryna
rzy wszystkich n a r o d o w o ś c i ,  n iesie , że jakiś kapi
tan  okrętowy poprzysiągł na duszę opłynąć przy
lądek burz , chęęby m iał się o to całą wieczność



CZAS z Środy 23 Marca 1870.

W i e d e ń  21 marca.

(H .)  Dziś rozpoczęła się w Izbie poselskiej dy- 
sbusya b u d ż e t o w a .  Z delegacyi polskiej p. 
C z e r k a w s k i  złożył oświadczenie w Izbie, że 
pomimo nieodpowiedniego traktowania rezolucyi 
galicyjskiej, Polacy uważając sprawę budżetową za 
kwestyę czysto administracyjną, będą głosowali za 
przyjęciem budżetu. Podobne oświadczenie złożył i 
Dr T o m a n  imieniem swego stronnictwa, zaś Dr 
S c h i n d l e r  rzekł, że i jego stronnictwu nie idzie 
o osoby na ławie ministrów zasiadające, lecz o u- 
trzymanie machiny rządowej w ciągłym ruchu.

Prezes Izby przy końcu posiedzenia oznajmił, 
że w przyszłym tygodniu przyjdą pod obrady spra
wy d a l  m a c k  a i g a l i c y j s k a ,  jeśli komisye wy
gotują do tego czasu swe sprawozdania.

R z y m  18 marca.

u. Wstrzymanie żałobnego nabożeństwa za duszę 
ś. p. Karola hr. Montalemberta stanie się niewąt
pliwie powodem do napadów nieprzyjaznych Rzy
mowi; opowiem zatem rzecz całą w nagiej prawdzie, 
aby ludzie bezstronni mogli sami osądzie czy jest 
to powód do krzyków.

Jużem wspominał, że na kilka dni przed śmier
cią hr. Montalemberta zjawił się w gazetach list 
jego, do niewiadomej osoby pisany, w którym się 
usprawiedliwia z zarzucanej sobie zmienności prze
konań, dopuszczając się wyrażeń bardzo ubliżają
cych dla Papieża i dla szkoły tak zwanej ultra- 
montańskiej, która, jak dziś się jawnie pokazało, 
stanowi cały kościół, z wyjątkiem małej choc wie
le hałasu robiącej garstki. Mówi tam nieboszczyk 
że pod panowaniem Piusa IX wzmogły się opinie 
znieważające rozum, że ultramontanie utworzyli so
bie bałwana w Watykanie itp. Powiadają, że osoba która 
ten list odebrała, chciała go była przez przyjaźń 
dla autora zachować w tajemnicy, przewidując jak 
smutny cień rzuci on na pamięć zasłużonego męża 
ale się list zkądinąd dostał do dzieuników, zape 
wne przez usłużność stronnictwa, popierającego te 
za=ady. To pewna, że ten list boleśne zrobił wra
żenie na wszystkich przyjaciołach Montalemberta 
których więcej z pewnością było między ultramon 
tanami, niż sobie sam nieboszczyk wyobraża 
Szwagier jego, Monsignor de Merode, serdeczny 
jego przyjaciel, nie wahał się stanowczo list ten 
potępić, choć jest zarazem przyjacielem biskupa 
orleańskiego i całego owego kółka. Kardynał Bon- 
nechose, w którym liberalne stronnictwo wielkie 
nadzieje pokładało, odezwał się publicznie, że nie 
chciałby stanąć przed sądem Bożym po napisaniu 
tego listu. Przytaczam te szczegóły, aby dać wyo
brażenie jak list ów został osądzony nawet przez 
najwyrozumialszych i najżyczliwszych ludzi.

Odebrawszy wiadomość o śmierci prawie nagłej, 
choć dawno oczekiwanej swego szwagra, Mgr de 
Merode zamówił uroczyste nabożeństwo żałobne 
w kościele 0 0 .  Franciszkanów zwanym Santa  M a 
ria  in  Ara-Coeli. Celebrować miał Mgr Place bi
skup Marsylski, jeden z najgorliwszych Gallikanów 
a biskup Orleański miał mieć mowę pogrzebową. 
Nabożeństwo miało się odbyć wczoraj. Władza k o 
ścielna nie była zawiadomioną, kardynał wikary 
DÓźniei doniero s ie  dowiedział- TVmczasom .pozg-  
czył, że mszy cichych pozwala mowie wiele ' się 
podoba, ale na mszę uroczystą, po świeżem ogło
szeniu tak gorszącego listu, nie pozwala. Kazano 
więc odwołać rozesłane już w części zaproszenia. 
Pomimo tego wyraźnego rozkazu nietylko nie co
fnięto biletów rozesłanych, ale i nowe cały dzień 
rozsyłano do późnego wieczora. Wyraźnie chciano 
zrobić większe wrażenie licznym zjazdem osób, 
któreby dopiero u drzwi kościoła mogły się do
wiedzieć o zakazie. Tak się też stało, i przez cały  
ranek wczorajszy musiano przybywających ostrze
gać przed kościołem, że nabożeństwa nie będzie. 
* Taki jest przebieg wypadków, które każdy osą
dzi według swego u-posebienia. U nas w Polsce 
żałobne nabożeństwa są bardzo popularne, obudza- 
ją świeże wspomnienia patryotycznych manifestacyj, 
można więc przewidywać, że obecna sprawa żywiej 
poruszy namiętności niż gdzieindziej. Lecz z dru
giej strony przykład Ojca św., którego kochające 
serce znane wszystkim, powinien nas przekonać, 
że nie wszyscy przeciwnicy manifestacyj po kościo
łach godni są nagany. Wczorajsza manifestacya 
byłaby zgorszeniem i prowokacyą przeciw większo
ści Ojców soboru. Ojciec święty szanuje prawa 
mniejszości, ale tern bardziej musi szanować prawa 
większości. Już i tak większość narzeka na zbytnią 
względność Papieża dla mniejszości, czuje się po

krzywdzoną, napastowaną podwójnie, przez niesu
mienną walkę dziennikarską i przez naciski rządów, 
a teraz widząc taką prowokacyę w murach Rzymu 
lyłaby do żywego dotkniętą. Znosi ona cierpliwie 
wszystkie tajemne knowania, widzi nieobliczone 
szkody z nich wvnikające; lecz jeśli milczy i czeka 
ufajac w pomoc‘Bożą, to nie wynika ztąd, aby ją 
wolno było drażnić. Zakaz obecny miał jedynie na 
celu zapobieżenie większemu rozdrażnieniu, był 
krokiem wielkiej roztropności.

W tej chwili się dowiaduję że Ojciec św. zaka
zawszy owego manifestacyjnego nabożeństwa, nakazał 
jednocześnie inne własnym kosztem w Santa  Ma 
ria  in  Transpontina , na które osobiście pojechał. 
Biskup z Arcoli mszę śpiewał, Papież znajdował 
się w chórku nie uprzedziwszy nikogo. Dowiodł 
tern samem ze nie zakazywał nabożeństwa, ale tyl
ko nie chce drażniących prowokacyj.

Margr. de Banneville wyjechał dziś do Francyi 
oświadczywszy że tylko na dziewięć dui wyjeżdża, 
aby oświecić rząd francuski o obecnym stanie rze
czy. Być jednak bardzo może ,że już nie wróci na 
swe miejsce, chybaby ministrowie chcieli naprawie 
błąd swój, i odstąpić stronnictwa gallikańskiego 
które ich tak skompromitowało. Dzisiaj są krzyki 
powszechne we Francyi z powodu listów hr. Daru, 
bo z jednej strony katolicy oburzeni, z drugiej 
strony stronnictwo zachowawcze nierade z powikła
nia stosunków, a nawet, opozycya nie może sprzy
jać ministrom katolikom i zachowawczym z zas y. 
Jedni więc gallikanie są za nimi, i popyc iają 
na drogę niebezpieczną, nie oglądając się na na
stępstwa, byle swej namiętności dogodzić. Jest to 
poprostu walka dziennikarska, walka między Lor- 
respondant i Univers. Pierwszy się dostał do wta- 
dzy, i chce korzystać ze swego rządowego stano
wiska aby zgnieść swego przeciwnika.

Powtarzam znowu że Francya dotąd nie zażą
dała przyjęcia swego przedstawiciela na sobor. Jest 
tylko niewyraźna insynuacya, o ile jest wyrażoneI j i t v U  I l ł C W j '  ŁdZiLlcL 1113J U U a i i j u ,  v  v i z .  V,

pragnienie brania udziału w uchwałach dotyczącyc 
stosunku kościoła z Państwem. Rząd francuski wie 
dobrze że stanowisko jego posła byłoby niełatwe 
na soborze, choćby dla tego że dziś tak mało lu
dzie świeccy są obznajomieni z prawami kościel- 
nemi. Dzienniki które mówią że rząd opiera swe 
żądania na konkordacie, dowodzą grubej niezna
jomości rzeczy, bo w konkordacie nie ma wzmian
ki o soborach. Niektórzy tak dalece swą niewia- 
domość posuwają, że wspominają o mającem nastą
pić wyjściu załogi francuskiej z R'.ymu do Cm ta- 
vechia, gdy w Rzymie już od dwóch lat przeszło 
niema żadnej załogi. Również zmyśloną jest odpo
wiedz dworu Rzymskiego na notę hr. Daru, bo do
tąd żadna jeszcze nie nastąpiła odpowiedz.

Przedwczoraj nastąpiło nowe rozmieszczenie sie
dzeń w sali soborowej, lepiej jeszcze niż dotąd od
powiadające wymaganiom akustyki, a dziś ąjcowie 
soboru udali się na zgromadzenie ogólne. Zawsze 
się spodziewają że kwestya nieomylności będzie 
niebawem rozstrzygniętą. Biskup Japoński chciał 
wyjechać dowiedziawszy się że około loOO rodzin 
świeżo tam uwięziono, ale mu Ojciec św. powie
dział aby jeszcze trochę poczekał, bo wkrótce wiel
ka kwestya się rozstrzygnie. . . ,

Z Carogrodu dochodzą wiadomości, że częśc 
Ormian która się oderwała od patryarchy Hassou- 
n a .  j _ r - i u i i u u s k i e g o  P. Bouree, a to z
pówodu że Mgr Hassoun bardzo gorliwie się oświad 
czył za nieomylnością Papieża. Niektórzy skarżą 
się wyraźnie na wpływy biskupa orleańskiego, któ
re tam bardzo są zgubne. Spodziewają się tutaj 
że Mgr Pluym Administrator apostolski w Caro- 
grodzie; wysłany z Rzymu umyślnie dla załagodze
nia tej sprawy, potrafi swoim wpływem zapobiedz 
grożącemu złemu.

Biskup Ratysboński ks. de Senestrey zabronił 
uczniom teologii ze swoiej dyecezyi uczęszczać na 
kursą ks. Doellingera.

Z odpowiedzią na notę hr. Beusta dwór Rzym
ski wcale się nie spieszy. Obrót rzeczy w cesar
stwie Austryacko-węgierskiem pod względem spraw 
religijnych bardzo tu smutne robi wrażenie, i co
raz gorszych następstw każe się spodziewać.

Sąd wyższy we Lwowie przeniósł p. Michała 
Z a k r z e w s k i e g o ,  kancelistę sądu powiatowego 
w Kałuszu, na własną jego prośbę do sądu po 
wiatowego w Buczaczu.

wybrano dep. Waidele do komisyi zajmującą się 
tąż procedurą w miejsce p. Giovanellego. Komisya 
ta ma jeszcze obradować nad ustawą przechodnią. 
Następnie dep. Hopfen zdawał sprawozdanie o bu
dżecie państwa na r. 1870.

— Dziś również Izba panów w Radzie państwa 
odbyła swe dwunaste z porządku posiedzenie. Prócz 
innych mniej ważnych czynności dokonano wyboru 
komisyi, mającej obradować nad ustawą i procedu
rą karną. Wybrani zostali: Hein, Unger, Simono 
wicz, live , Pratobevera, hr. Mercardin, Schmerling, 
baron Resti -Ferrari, hr. Wickenburg.

— Ustawa uchwalona przez wydział budżetowy do
tyczącą pensyj profesorów uniwersytetu, brzmi jak 
następuje:

§ 1. Pierwsza klasa pensyj profesorów zwyczaj
nych na wydziałach świeckich naznacza się dla u- 
niwersytetu wiedeńskiego w kwocie 2200 złr., w 
Pradze 2000, dla wszystkich innych 1800 złr.

§ 2. Pensya każdego profesora w § 1 wymienio
nego podwyższa się co 5 lat, które tenże jako pro
fesor zwyczajny na uniwersytecie austryackim prze
pędził, o 200 złr. i to aż do pięciu razy.

Czas służby nieodpowiadający tym warunkom, 
tylko wtenczas może wejść w rachunek jeźli w sku
tek wyraźnego oświadczenia uznanym został jako 
wliczyć się mający celem dojścia do wyższej pensyi.

S 4. Wzmiankowani w § 1 profesorowie pobie
rać będą pensye pierwszej klasy od Igo maja 1870, 
a dodatki pięcioletnie od Igo stycznia 1875. Ci 
jednakowoż, którym skończy się dziesięć lat służby 
w d- 1 maja 1870 lub w przeciągu następujących 
lat 5, pobierać zaczną dodatki co pięć lat w pier
wszym razie od Igo maja 1870, w drugim razie po 
skończonych dziesięciu latach służby.

Prócz tego otrzymają ci, którym się skończy 20 
lat służby przed 1 maja 1875, po skończeniu 20 
roku służby drugi dodatek.

§ 7. Profesorowie nadzwyczajni ustanowieni bę
dą albo bez pensyi, albo z pensyą rok rocznie na
znaczać się mającą.

Profesorowie nadzwyczajni jako tacy nie mają 
prawa do podwyższenia pensyi.

§ 8. Kwota na zamieszkanie podwyższa się od 
Igo kwietnia 1870 na 400 złr. dla profesorów 
wszystkich wydziałów w Wiedniu, którzy nie mają 
z urzędu pomieszkania w naturze. Również dla pro
fesorów nadzwyczajnych pobierających pensyę, prze
znacza się na mieszkanie kwota 300 złr. Kwotę 
tę otrzymają od Igo kwietnia 1870 nadal także 
profesorowie nadzwyczajni, pobierający pensyę bez 
dodatku na mieszkanie, albo też z mniejszym do
datkiem.

§ 9. Profesorowie zwyczajni należą do szóstej, 
nadzwyczajni do siódmej klasy dyet.

Do powyższego projektu ustawy przyjęła komi
sya następującą rezolucyę; „Wzywa się rząd, aby 
jak najrychlej przedłożył projekt ustawy dotyczą
cej uregulowania pensyj profesorów akademii sztuk 
pięknych w Wiedniu.11

— Projekt ustawy o pensyach nauczycieli zakła
dów naukowych utrzymywanych przez państwo, u- 
chwalony przez komisyę budżetową brzmi:

§ 1. Pensye dla nauczycieli zakładów nauko
wych przez państwo utrzymywanych, oraz dla ka
techetów przy tychże zakładach ustanowionych

dotyczącego kolegium profesorów, nie traci jednak 
prawa wybieralności do godności akademickich, 
oraz prawa wykładu na uniwersytecie, jako pro
fesor honorowy, w zakresie swego fachu ze zmiana
mi przez ministerstwo wyznań i oświecenia wydać 
się mającemi.

O ile tego sprawa oświaty wymaga, pozostawia 
się ministrowi wyznań i oświecenia stanowcze prze
niesienie takiego profesora w stan spoczynku na
znaczyć dopiero po objęciu posady przez następ
cę , najdłużej aż do skończenia bieżącego roku 
szkolnego.

§ 4. Wszyscy w § 2 wspomniani profesorowie, 
skoro tylko ukończyli 65 rok życia, mogą również 
być przeniesieni w stan spoczynku w sposób w § 3 
określony.

§ 5. Ministrowi wyznań i oświecennia poleca się 
przeprowadzenie niniejszej ustawy.

W i e  ( l e ń  21 marca. Na dzisiejszem (34) po
siedzeniu Izby deputowanych w Radzie państwa 
przyjęto w trzecim odczycie procedurę cywilną i

wyjątkiem profesorów wydziału Jpologicznjjgp^w 
L. 157 D. P. P. J

Czas przepędzony w zakładach naukowych pań
stwowych, z wyjątkiem szkół przygotowawczych z 
zakładami pedagogicznemi połączonych lub innych 
szkół ludowych, ma być obliczanym w ten sposób, 
że trzy lata w tej służbie w całości przebyte li
czone będą za cztery, a mianowicie i wtedy, jeźli 
miało miejsce przejście z innego państwowego za
kładu naukowego do takiej służby nauczycielskiej 
i odwrotnie.

§ 2. Dla wdów po zwyczajnych profesorach uni
wersyteckich i wydziałowych, po zwyczajnych pro
fesorach instytutów technicznych nowo zorganizo
wanych , pod bezpośrednim kierunkiem rządu zo
stających oraz c. k. akademii sztuk pięknych w 
Wiedniu, naznacza się niniejszem pensya w 
kwocie 500 złr. w przypuszczeniu, iż zachowane 
będą warunki przepisane co do otrzymania pensyi. 
Pensya wdów po nadzwyczajnych profesorach uni
wersyteckich i po dyrektorach szkół średnich wy
nosić będzie 400 złr., po profesorach szkół średnich 
350 złr.

§ 3. Każdy profesor uniwersytecki, który ukoń
czył 70 lat życia, przeniesionym być ma z urzędu 
w stan spoczynku z całą pensyą, jaką ostatecznie 
pobierał i z zatrzymaniem należącego mu się do
datku osobistego.

Pomimo tego jednak, iż przestaje być członkiem

Kronika miejscowa i zagranicma.
i&irsjliŁÓW 22 marca. Dziś miały się odbyć w tu

tejszej Izbie handlowo-przemysłowej wybory prezesa 
wiceprezesa z polecenia ministerstwa i odtąd wybory te 
odbywać się będą na mocy nowych przepisów. Z powodu 
tych wyborów zjechał z Wiednia poseł i członek dele
gacyi galicyjskiej w Radzie państwa Dr Weigel, jako 
sekretarz Izby. Z powodu jednak, iż wiceprezes Izby 
handlowej p. Teodor Baranowski zasiada dziś jako przy
sięgły w procesie drukowym, wybory zostały odłożone 
na jutro.

— W niedzielę o godz. 2ej po południu powstał na 
Podgórzu ogień w tylnych budynkach domu Kalmana 
Wermuta pod L. 151. Straż ochotnicza krakowska pod 
przewodem p. Wład. Bielańskiego ugasiła pożar. Zgo
rzała tylko stajnia.

  Wczoraj w południe powstał ogień na Wielopolu
w fabryce zapałek Langroka i Tuchfelda. Robotnicy i 
sąsiedzi ugasili ogień, który już wydobywać się począł 
na zewnątrz.

— Podług wykazu statystycznego przez Dra Mo hr a  
fizyka miejskiego, co miesiąc Magistratowi przedkładanego, 
śmiertelność w Krakowie była w styczniu r. b. nastę
pująca :

Z ludności stałej zmarło:
Chrześcian płci męzkiej 54, żeńskiej 44; razem 98; 

więcej niż w grudniu r. z. o 4.
Starozakonnych p łc i męzkiej 22, żeńskiej 13; razem  

35; m niej niż w grudniu r. z. o 8.
Wspólnie płci męzkiej 76, żeńskiej 57; razem 133; 

mniej niż w grudniu r. z. o 4.
1 chrześcianin zmarł licząc 107 lat.
W tym samym miesiącu w roku 1869 zmarło 141, 

w bieżącym przeto roku mniej o 8.
Z wsiprzyległych oraz osób obcych, w mieście i szpita

lach zmarłych, pochowano na cmentarzach krakowskich: 
Chrześcian 65 
Starozakonnych 3

Przeważnie panowały choroby narzędu oddechowego, 
koklusz, dławiec, zapalenia płuc; płonica (skarlatyna) 
bardzo rzadka.

W lutym r. b. z ludności stałej Krakowa zmarło:
Chrześcian płci męskiej 63, żeńskiej 41; razem 104; 

więcej niż w styczniu r. b. o 6.
Starozakonnych płci męzkiej 20, żeńskiej 18; razem

ĉ WrftSYe Tjifci męzkiej 8 3 ,  żeńskiej 59; razem 1 4 2 ;  
więcej niż w styczniu o 9 .

Chrześcian dorosłych umarło 45, dzieci 59.
Starozakonnych dorosłych 18, dzieci 20.
W tym samym miesiącu roku zeszłego umarło 123, 

w bieżącym więcej o 19.
1 chrześciańskie dziecię uduszone dymem przez nie- 

dozór.
Z wsi przyległych oraz obcych w mieście i szpitalach 

zmarłych pochowano na cmentarzach krakowskich: 
Chrześcian 65 
Starozakonych 5

Choroby narządu oddychania, zapalenia płuc, koklusz 
i wyłącznie dławiec u starozakonnych, liczne i często 
śmiertelne. Z chorób narządu trawienia, zapalenie kiszek 
i biegunka u dzieci często smutnie się kończyły, w po
łączeniu z wyniszczeniem dziecięcem. Wiele osób zmarło 
nagle z udaru (apoplexyi) i porażenia (paraliżu).

— Pierwsza książeczka „Czytelni ludowej11 dział 
trzeci, a z kolei piąta za pierwsze półrocze 1870, obej
muje „Ogrodownictwo warzywne11 przez A. K. Stel -  
m a s i e w i c z a ,  opatrzona wieloma drzeworytami, wy
szła w drugiem wydaniu. Szósta z kolei książeczka w 
bieżącem półroczu obejmować będzie prof. Dra J ano ty  
„Obrazki z życia zwierząt11 z dwoma rycinami litogra- 
fowanemi.

— P. Jan R a d w a ń s k i  oddał do druku zbiór przy
słów polskich pod napisem: „Wielki skarbiec przysłów 
polskich11, obejmujący kilkanaście tysięcy przysłów tak

dotąd w użyciu będących, jako też wielu wyszłych z 
użycia a w starych pisarzach napotykanych albo prze
chowujących się jeszcze u ludu. Zbiór ten posłużyć ma 
do zbogacenia języka i zachowania form jego nieskala
nie wśród wpływów, stosunków i nauk udzielanych czę
stokroć w obcej mowie. Zbieracz tego „skarbca11 roz
pisuje na to dzieło przedpłatę.

Nr 11 Merkurego oprócz zwykłych rubryk han
dlowych zawiera: „Tydzień finansowy11; „Kilka uwag z 
powodu zapisu Stanisława Staszyca na sale zarobkowe11 
(dokończenie), Wystawa płodów rolniczych i gospodar
skich w Warszawie11; oraz „List z Wiednia11.

— Namiestnictwo poleciło wyrazić podziękowanie 
Jędrzejowi P a s t e r n a k o w i  wójtowi w Babicy, w

powiecie Rzeszowskim, który d. 4 stycznia ujrzawszy 
Antoniego Oliwę tonącego w Wisłoku, pomimo mrozu 
wszedł po pas w wodę, aby tonącemu przynieść pomoc.

—  R z e s z ó w  21 marca.
(S.) Zarząd tutejsz ;go Towarzystwa pedagogicznego 

zapowiedział szereg wykładów rapsodycznych z dziejów 
polskich, z historyi literatury polskiej, z hygieny itd. 
Wykłady mają się odbywać co niedziela o godz. 6 wie
czór w sali ratuszowej. Wczoraj odbył się też pierwszy 
odczyt prof. B ie  s i a d z k i e go, który po stosownem 
zagajeniu, jako wstęp do wykładu historyi literatury 
polskiej przeszedł dzieje Polski od pierwszych podań 
i zaprowadzenia chrześciaóstwa z powodu wpływu ła
ciny na naszą literaturę, aż do końca XV wieku, wspo
mniał 0 kilku ważniejszych zabytkach z okresów pia
stowskiego i jagiellońskiego, aż do wieku złotego, mó
wił o piśmie runicznem przytaczając pomniki czeskie i 
polsko-ruskie, a zakończył kilkoma ustępami z „Wypra
wy Igora na Połowców11 przekładu A. Bielowskiego. 
Wykład ten był bardzo zajmującym i nie będzie osta
tnim.

—  Pogrzeb Karola hr. Montalemberta odbył się w 
Paryżu z wielką prostotą w myśl ostatniej woli zmar
łego. Zastrzegł on sobie, aby nie było żadnej mowy 
pogrzebowej. „Niechaj modlitwy kościoła — mówił w cza
sie choroby — będą jedynemi i ostatniemi słowy wy- 
powiedzianemi przy moim grobie.11 Wicehrabia de Meaux 
zięć nieboszczyka, hr. Merode jego szwagier i kilka osób 
z rodziny prowadzili orszak pogrzebowy a sznury od 
trumny według życzenia wdowy trzymali przyjaciele jego: 
dyrektor akademii hr. Daru, Dufaure de Corcelles, książę 
Broglie, książę Czartoryski. Dzienniki paryskie podają 
długą listę znakomitości z różnych sfer i różnych stron
nictw, mężów stanu, członków akademii, literatów, dzien
nikarzy biorących udział w orszaku. Zakony Jezuitów, 
Oratoryanów i Dominikanów przedstawione były przez 
swych przełożonych. W orszaku postępowała także młodzież 
polska szkoły batignolskiej i szkoły Montparnasse. Mszę 
ś. odprawił proboszcz kościoła Sw. Klotyldy, a X. Bou
quet odśpiewał absolute. Modlitwy za umarłych odma
wiali zgromadzeni księża na cmentarzu Picpus wśród 
ulewnego deszczu, który nieprzerzedził tłumu pobożnych. 
„Rzadko się zdarza, mówi Journal des Debats, z któ
rego czerpiemy te szczegóły, aby mąż polityczny tak 
gorącego umysłu i wmięszany w najburzliwsze spory, 
zeszedł do grobu otoczony tak powszechną i żywą sym- 
patyą.“

— Dzień 21 marca pogodny. Termometr od — 0°.8 
doszedł do —  8°.2 R. Barometr zwolna ciągle opada; 
o godzinie 6ej rano dnia 22 marca wysokość jego była 
330'03, termometru — 5°.0 R. Wiatr północno-wscho-
i - i  . I - C - ,

—  W e środę dnia 2 3  
czennika.

m arca , Śgo Oktawiana m ę-

Sprawy §ądowe.

M pa Si ó 21 marca.

Proces drukowy „K raju“ o obrazę honoru c. k. 
armii.

(Dalszy ciąg)
Na posiedzeniu popołudniowem oświadczył p. proku

rator Kę d z i e r s k i ,  ż e w  skutek podejrzliwego wyra
żenia się obwinionego, nadprokuratorya gotową jest 
przedłożyć sądowi odezwę swą wystosowaną do mini
sterstwa wojny. Dr Gumplowicz, który przedpołudniem 
sam prosił o odczytanie tejże odezwy, sprzeciwia się 
obecnie temu stanowczo, a to z tego powodu, że pro- 
kuratorya nie złożyła tej 'odezwy do aktów sądowych 
w swoim czasie, następnie, że prokuratorya odczytaniu 
rano się sprzeciwiła, jest on przeto w przykrem poło
żeniu, bo chociaż nie chce nikomu ubliżyć, to jednak 
trudno mu przychodzi wierzyć, czy odezwa teraz po 
południu przedstawiona będzie rzeczywiście tą samą, 
którą wysłano do ministerstwa. Na to odpowiedział p. 
Kędzierski, że sąd może także z ministerstwa wojny 
zażądać tej odezwy, a przekonać się będzie można

kusić. Za karę jest nieśmiertelnym i skazanym na 
wieczne błąkanie po morzach, na postrach żegla
rzy i całego rodu żyjących. Wreszcie anioł zwia
stuje mu, że zostanie odkupionym przez dozgonną 
miłość kobiety; co siedm lat przybija więc do brze
gu, lecz nie może znaleść kochanki gotowej towa
rzyszyć mu na zaczarowanym statku. Senta, córka 
duńskiego marynarza, kocha nieszczęśliwego ska
zańca, nie widziawszy go nigdy, kocha jedynie przez 
sympatyę dla nieszczęścia. W chwili jasnowidzenia 
śpiewa słynną balladę; w tem ojciec wprowadza nie
znajomego podróżnika, w którym ona poznaje da
wno marzony ideał i przysięga mu wierność. Przed 
samym ślubem schadzka Senty z towarzyszem lat 
dziecinnych, starającym się ją powstrzymać, budzi 
zwątpienie w Holendrze; uchodzi więc na swój sta
tek, a Senta rzuca się w morze i tonie w nurtach, 
zkąd oboje wznoszą się w gloryi do nieba przy 
dźwiękach hymnu odkupienia, śpiewanego pierwej 
przez Sentę.

Rok 1841 pod szczęśliwszą wróżbą rozpoczął się 
dla Wagnera. Teatr berliński przyjął Okręt; dre
zdeński zgodził się wystawić Rienzego, a powodzenie 
tej opery zjednało autorowi dyrektorstwo orkiestry 
dworu saskiego. Okręt za to upadł w Berlinie. Pu
bliczność, krytyka, orkiestra, śpiewacy, słowem wszy
scy zgorszyli się odstępstwem od przyjętej formy, 
krytykowano szczegóły, nie chcąc rozpatrzyć się 
w całości. Niezrażony tem Wagner wytrwał na wy- 
tkriętej drodze, w podaniach ludowych i mitologii 
germańskiej znalazł nieprzebrane skarby materya- 
łów i natchnienia. Tannhaustr i Lohengrin  z tego 
źródła wzięły początek. Na razie nie znalazł się 
jednak między dyrektorami człowiek dosyć odwa
żny, aby przedstawić nowy utwór osławionego sza
leńca i nadeszła rewolucya Drezdeńska, w skutek 
której Wagner, zapalony stronnik jedności niemie
ckiej, musiał uchodzić do Szwajcaryi. Dopiero w ro
ku 1850 Lisztowi mieszkającemu w Wejmarze, wpa
dła w ręce przypadkiem partycya Lohengrina; za
chwycony nią na pierwszy rzut oka swoją powagą

zaliczył do repertoaru i wyuczył tę operę, przyję
tą zaraz z największym zapałem. Wkrótce i Tann- 
hauser ujrzał światło lampy. Btilow i Raff, Ambros, 
Marx i Brendel stanęli po stronie Wagnera. Adolf 
Stahr, znany poeta i estetyk, powaga wysoko ce
niona w Niemczech, w osobnej książce skreślił za
sługi reformatora i ocenił jego dążenia do prawdy 
dramatycznej w operze.

W tym samym czasie Wagner wystąpił z szere
giem obszernych publikacyj estetycznych, zawiera
jących teoryę reform, jakie w życie na scenie wpro
wadzał. Głęboka znajomość muzyki i warunków 
scenicznych, oryginalność poglądów, siła przekona
nia, odznaczają te prace; myśl pisarza gmatwa się 
jednak w zbytecznej frazeologii, w labiryncie for
mułek, w ekscentrycznym stylu i języku. Tytuł naj
obszerniejszej pracy— Das Kunstwerk der Z ukun ft — 
przekręcony um yślnie, dał nazwisko całej szkole 
i stał się jednym z upowszechnionych argumentów 
obracającym w śmieszność poglądy rzeczywistego 
znaczenia.

W pojęciu autora rozmaite gałęzie sztuki winny 
na scenie dążyć do wspólnego celu, naginać się i 
przykładać wzajemnie do utworzenia całości orga
nicznej, jaką jest dramat muzykalny operą zwany. 
Dotąd bowiem libretto i poezya służyła zwykle 
za pretekst muzyce, która znowu redukowała się 
najczęściej do pewnej liczby kawałków pojedyń- 
czych i zbiorowych, jako tako pozszywanych ze so
bą. Akcya loiczna i prosta, ścisły związek słów i 
melodyi, odpowiednie użycie akcesoryi —  oto w g łó 
wnych zarysach program Wagnera.

O ile racyonalnym jest ten program, łatwo się 
przekonać. Dosyć wziąść libretta wszelkich oper 
włoskich i francuskich, stanowiących repertoar tea
trów europejskich. Oprócz Wilhelma Telia i Huge- 
notów.—  gdzie dziwnem zrządzeniem Scribe wlał 
więcej poezyi i logiki niż mu się to nawet w ko- 
medyach zdarzało — reszta jest bezbarwną łatani
ną, której często najprostszego sensu brakuje. Ry
my niegodziwe, dykeya zaniedbana, pełno powta

rzali i kliszów bez liku. Cały słownik librecistów 
niemieckich składa sie podobno z 36 wyrazów. 
Nikt jeszcze z pewnością nie odcyfrował szarady 
Trovatora, a plątaninę Yioletty można zrozumieć 
tylko przy pomocy romansu. Prorok zdaje się ist
nieć jedynie dla ślizgawki, procesyi i pożaru, hi- 
storya i sentymenta dostały się tam niewiadomym 
sposobem. Balet jest ekspozycyą nóg i ramion, a 
piruety i skoki wyprawiane pod tym lub owym po
zorem, wklejają się podług jednego i tego samego 
szablonu. Przechodząc do muzyki, znajdujemy ude
rzające niekonsekweneye, przerwy i luki w prze
prowadzeniu, podnoszenie wyłączne głównych mo
mentów z zaniedbaniem procesu psychologicznego 
i rysunku charakterów, zbytnią powolność dla ewo
lucji i popisów gardlanych, brak harmonii między 
szczegółami i całością.

Wagner postawił sobie za zańanie wyprowadzić 
operę z tych błądzeń i nadać jej szlachetne roz
miary prawdziwego dramatu, przez zjednoczenie 
poezyi z muzyką, wielkość i wykończenie chara
kterów, prawdę i energię w wyrażaniu uczuć i na
miętności, przez utrzymanie akcyi od początku do 
końca w granicach konsekwencyi, wskazanych my
ślą całość ożywiającą. Zadania swego dopiął cał
kowicie; że dopiął w sposób nie wszystkim przy
padający do smaku — to inna materyą. Tannhau- 
ser, Lohengrin, Tristan i Izolda, Śpiewacy norym- 
bergscy są dramatami w ścisłem pojęciu; każda 
osoba działająca jest skończoną kreacyą, żywą isto
tą, której głębiny duchowe roztaczają się przed 
oczami widza.

Wiadomo, że Wagner sam pełni funkeye poety 
i kompozytora. Zaczyna od librettów, będących 
poematami niezwykłej wartości, w całem znaczeniu 
wyrazu; pisząc słyszy już muzykę, ale dopiero 
później przelewa ją na papier. W poezyi posługuje 
się często, za często może, przestarzałemi wyra
zami i zwrotami mowy, nadużywa licencyi poety
cznej i kuje odrębnej budowy wiersze, krótkie, je- 
dnomiarowe, z rymem bezpośrednio wracającym.

Zyskuje tym sposobem niesłychanie szybki i ogni
sty dyalog, wymagający w muzyce odpowiedniego 
rytmu i ciągłej deklamacyi, co sprawia, że w u- 
stach śpiewających słyszy się prawie nieustannie 
recitativ. Na tle poezyi kompozytor haftuje dopie
ro w orkiestrze historyę genezy i rozwmju uczuć i 
namiętności, nadaje koloryt i życie, dopełnia akcyi 
odbywającej się na scenie bez przerywania jej i 
zbytecznych ozdób. Pewna liczba frazesów muzy
kalnych, czyli motywów (Leitmotiva) charakteryzuje 
pojedyncze postacie i wybitne momenta dramaty
czne, oraz tworzy sieć melodyjną oplatającą całą 
budowę. Te motywa odkrywają tajemnice dusz i 
serc bohaterów i pobudki działania, są nicią prze
wodnią w ich labiryntach duchowych; występują 
one i wracają w każdej sytuacyi, w której czuć 
się daje wola, wspomnienie lub ma miejsce czynny 
udział głównych figur.

Muzyka więe, która zwykle w operze znaczy 
tylko kulminacyjne momenta akcyi, z pominięciem 
momentów przejściowych, u Wagnera wyraża ruch 
i progresyę uczuć, całość walki dramatycznych ele
mentów. Melodya nie może więc kołysać się i wra
cać do punktu wyjścia, lecz płynie, zwraca się, ła 
mie, gubi i odnajduje, stosownie do potrzeby zam ie
nia się w melodyę nieustającą, nieskończoną (unendli- 
che Melodie. Melodie continue), a zawsze wymowną.

Kto chce oczy napaść do sytu, niech pójdzie 
zobaczyć Rieuzi, Lohengrina lub Mcistersingerów 
na pierwszej lepszej scenie; Wagner jest bowiem 
może najpierwszym reżyserem w Niemczech i umie 
wyzyskiwać jak nikt efekta plastyczne, z poczuciem 
piękna i hormonii. Zadowolnić uszy, a nadewszy- 
stko zrozumieć i pojąć dokładnie muzykę Wagne
ra— trochę trudniej. Niedosyć zamknąć powieki i 
słuchać, jak na włoskiej operze. Żeby odrazu z ca
łą  korzyścią i przyjemnością jedną z oper przy
szłości wysłuchać, trzeba wpierw wystudiować li
bretto i zapamiętać główne motywa; inaczej nie 
prędko można się odnaleźć w tym oceanie. Raz 
oswoiwszy się z niemi, łatwo już ocenić przepychy

idealnej często piękności obrazów. Nie razi wten
czas siekanina  deklamacyi, przewrócony porządek 
akompaniamentu przeniesionego na scenę i śpiewu 
tkwiącego w orkiestrze, nieobecność łatwo rozwi
jających się melodyi; uderza bogactwo życia i ro
zmaitość instrumentacyi, a rytm wzrasta do ideału 
melodyjnej mowy.

Wiele z inuowacyj Wagnera nie utrzyma się 
zapewne, bo są one rezultatem reformatorskich 
tendencyj posuniętych do ostateczności. Indywidual
ny temperament kompozytora przyczynia się zna
komicie do przebrania miarki, od przekroczenia 
kręgu między zbawienną reformą przestarzałych 
prawideł sztuki i zgubną manierą. W ostatnich 
dziełach znać jednak, że jego talent wstępuje w 
fazę panowania nad sobą samym i że ostatniego 
słowa nie wypowiedział dotąd. Nie dziwnemby *eż 
było, gdyby za lat kilka lub kilkanaście dzisiejszy 
barbarzyniec dostąpił chwały i popularności, a jego 
muzyka miana najwyższej harmonii. W malarstwie 
ojcowie naturalistów i prapradziadowie tegoczesnych 
realistów również uchodzili za barbarzyńców. Gliick 
wprowadzający dęte instrumenta do orkiestry Lul- 
lego, Beethoven z swoim kontrabasem, Sebastian 
Bach z recitativem, niemniejszy jak Wagner spra
wiali skandal pomiędzy krytyką i wielbicielami har- 
capa. Zresztą w sztuce, branej w najszerszem 
znaczeniu słowa, nie ma starych teorvj ani nie
wzruszonych prawideł; ostatecznem criterium w 
tym względzie sumienie artystyczne autora. Znaną 
jest o d p o w i e d ź  Beethovena jednemu z doktorów 
szkoły, który zwracał uwagę mistrza na herezye 
potępione prawowierną teoryą: Teorya tego zabra
nia, ale ja pozwalam! — Panna Mars na próbie Lu- 
krecyi, zgorszona jakimś zwrotem nigdzie niespot- 
kanym, zapytała Wiktora Hugo: Est-ce franęais, 
cela,, Mr Hugo?—  J’avoue, madame, que je n’y 
avais point pensć; mais, rassurez vous, si ce n’est 
point faranęais, ęa le sera, — odrzucił Hugo. I tak 
się też stało!
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C Z A S  z  Środy 23 Marca 1870.

wtedy, źe nic nie zostało zmienionem. Sąd po krótkiej 
naradzie pozostaje przy pierwszej swej uchwale nieod- 
czytania odezwy nadprokuratoryi.

Następnie przewodniczący odczytał kilka paragrafów 
z ustawy karnej [wojskowej po niemiecku, tłumacząc 
je zarazem sam na język polski. Dr Gumplowicz żądał, 
aby to było uwidocznionem w protokóle, że czytano u- 
stawę po niemiecku, a przysięgłym przedłożono nieu- 
rzędowe tłumaczenie.

W  dalszym ciągu zabrał głos p. prokurator Kędzier
ski celem postawienia wniosku. W początku swego 
przemówienia objaśnia mówca, co kodeks wymaga do 
podjęcia wykroczenia, o które prawnie obwinionym jest 
p. Ludwik Gumplowicz, a dalej wyprowadza, iż arty
kuły inkryminowane rzeczywiście zawierają znamiona 
wykroczenia przeciw bezpieczeństwu honoru. Zły za
miar widzi prokuratorya już w samym uczynku. Oko
liczność, że te same artykuły znajdują się w dzienni
kach czeskich, które potem nie zostały pociągnięte 
do odpowiedzialności, objaśnia p. prokurator w ten spo
sób, że nietylko pierwszy sprawca jest karygodnym, 
ale i ci co dalej starają się fałszywe rozsiewać wieści; 
zasada ustawy karnej jest ta, że karygodność nie wy
klucza się przez to, iż ktoś drugi nie został ukaranym. 
Zresztą p. Gumplowicz nie udowodnił, że dzienniki 
czeskie nie zostały pociągnięte do odpowiedzialności. 
Co się tyczy tego, co p. Gumplowicz utrzymuje, iż w 
tych artykułach nie ma obrazy honoru, to tutaj nie 
rozstrzyga zdanie p. Gumplowicza, ale zdanie prawo
dawcy. Prokuratorya wnosi przeto, aby sędziowie przy
sięgli uznali p. Gumplowicza winnym wykroczenia prze
ciw bezpieczeństwu honoru armii austryackiej, ewen
tualnie zaś winnym przestępstwa niecględności w umie
szczeniu tegoż artykułu.

Dr G u m p l o w i c z  w niemałym widzi się kłopocie 
co do odpowiedzi na różnorodne zarzuty prokuratoryi, 
najprzód jednakowoż ułatwia się z temi, na które się 
zgadza, mianowicie udowodnił p. prokurator, że arty
kuły inkryminowane były drukowane, i że ja  jestem 
redaktorem odpowiedzialnym. Na to zgadzam się naj
zupełniej więcej ani na jotę. I  ta k : zaizuca mi proku
ratorya, że rzuciłem na wojsko pogłoski obelżywe, zda
je mi się, że już to rano dostatecznie udowodniłem 
jak dalekim byłem od tego. Prokuratorya na fałszy- 
wem stoi gruncie. Powiedział bowiem p. prokurator, 
iż w skutek artykułów moich, władza miała obowiązek 
pociągnąć wojsko do odpowiedzialności, tymczasem wła
dza tego nie zrobiła, bo od pogłoski do kary, do wie
szania lub rozstrzelania bardzo daleko, i w skutek po
danej przez nas pogłoski ani jeden włos nie spadł z 
głowy żadnemu żołnierzowi. Co do tego, że nietylko 
pierwszy sprawca, ale i późniejszy ukaranym być wi
nien, na to się zgadzam, ale pytam się dlaczego tylko 
jeden ma być karany. Wszakże pod jednemi żyjemy 
prawami konstytucyjnemi, co jest więc karygodnym w 
Krakowie, powinno być karygodnym i w Wiedniu, po
nieważ zaś tak nie jest, służy to za dowód jak po ma
coszemu się z nami obchodzą i ciągle nam powtarzają 
Kralcau ist nicht Wien. Udowodniłem rano, że w ar
tykułach inkryminowanych nie ma obrazy honoru, p. 
prokurator utrzymuje, iż zdanie tu  moje nie rozstrzyga, 
ale paragraf, —  przypominam p. prokuratorowi, że 
dziś już nie rozstrzyga paragraf, ale sumienie sędziów 
przysięgłych.

Zwracam uwagę na jednę nieloiczność; p. prokura
tor twierdzi, że redakcya obraziła całe wojsko, gdy 
tymczasem myśmy mówili o części. Taki wyjątek po
twierdza tylko, że całe wojsko umiało zachować kar
ność, a żadna część winy na siebie nie weźmie, żadna 
się o to nie upomni.

Bije dalej p. prokurator w to, źe powinienem udo
wodnić prawdę tego co mówię tj., że jedna część woj
ska pi zeszła do powstańców; ależ ja  tego nie mówię, 
p. prokurator może tylko żądać, abym to udowodnił, 
com napisał tj., że krążą pogłoski o takim wypadku, 
a to zdaje mi się dostatecznie udowodniłem przedkła
dając dzienniki czeskie, węgierskie i wiedeńskie. Dziś 
trudnoby mi przyszło udowodnić, że wojsko wypowie
działo posłuszeństwo. Rząd od samego wybuchu po
wstania w Dalmacyi starał się gorliwie o to, aby żad
ne wiadomości nie rozchodziły się o stanie rzeczy. Ko
respondentów wydalono z Dalmacyi, biórom telegrafi
cznym zakazano przesyłać telegramy o powstaniu. 
W Wiedniu toczy się jeszcze do tej chwili proces w 
tej sprawie; w komisyi adresowej ministrowie występo
wali przeciw sobie tak, że nie można było dojść praw
dy. Dziś p. prokuratorze ministerstwo G iskra—  Herbst 
chyli się ku upadkowi, a kiedy upadnie, kiedy w miej
sce winowajców wejdą osoby trzecie wtenczas Ci dowo
du nie odmówię, wtenczas wszystko wyjdzie na jaw 
i pokaże się, że pogłoski przez nas podane nie są
bezzasadne. P. prokurator zbija mnie reskryptem mi-
nisteryalnym, że wrypadku przejścia żołnierzy do po 
wstańców nie było, leskrypt ten za kilka miesięcy 
mógłby może być prawdą, teraz nikt przeciw sobie 
świadczyć nie będzie.

Utrzymuje p. prokurator, że nawet w liberalnej An
glii i północnej Ameryce uważanoby podobne posądze
nie za obrazę honoru wojska, bo i tam zdrajca jest 
znienawidzonym, — tak, to przyznaję, w Anglii są sę
dziowie przysięgli, ale nie ma takiej instytucyi proku
ratorskiej jak u nas. Niech mi kto pokaże w Anglii
podobny proces jak dzisiejszy, aby stawiano przed
kratki sądowe kogoś za ogłoszenie krążących wieści.

Zdaje mi się, że co do faktu dostatecznie się wy
tłumaczyłem, nie mogę jednak zakończyć [bez podnie
sienia tej okoliczności, że w tym procesie mniejszą od
grywa rolę sprawa obrazy honoru, ale tu  chodzi głó
wnie o to, że ten proces jest politycznym, jest on ma
łym ustępem w tej walce, którą prowadzimy w Gali- 
cyi przeciw niechętnym nam żywiołom w Wiedniu. 
System stary upada, chodzi więc o to, czy przysięgli 
krakowscy staną po stronie starego czy nowego syste. 
mu, który z tak wielkim wywalczono sobie mozołem- 
Są jeszcze resztki starego systemu, ale i te wkrótce 
może pogrzebane zostaną. I  dzisiaj np. pojawiły się te 
resztki i dziś niemiano ustawy w języku polskim, dziś 
przesunęła się taka resztka po za kulisami, bo niemie- 
liśmy tutaj odczytanej odezwy nadprokuratoryi do mi
nisterstwa wojny, a jest to jeden z tych berichtów co 
tajemną drogą....

Przewodniczący wzywa mówcę do porządku, poczem 
tenże dalej nie zabiera już głosu, w kilku tylko sło
wach poleca sprawę swoją rozwadze sądów przysię- 
głych. .

Prokuratorya usiłuje jeszcze zbić twierdzenie obwi
nionego, iż proces ten nie jest politycznym, co Dr 
Gumplowicz ostatecznie gruntownie odparł.

Sąd udał się następnie na ustęp, aby się naradzić 
nad postawieniem pytań przysięgłych po chwili jednak 
oznajmił przewodniczący, iz dla spóźnionej pory i dla
tego, iż przepisywanie pytań na kilka rąk długo zaj
muje czasu, odracza posiedzenie do ju tra  do godz. 4 
popołudniu. Z tego powodu podamy dokończenie dopie-
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Z okoliczności powyższego procesu otrzymujemy list 
następujący:

Zamieszczony na liście przysięgłych, na wezwanie 
sądu stawiłem Się dnia dzisiejszego o godz. 9tej do

rozpoczęcia rozprawy w sprawie drukowej Kraju. W e
zwani sędziowie przysięgli i ich zastępcy w komplecie 
w ciasnej izdebce, gdyż zaledwie połowa zebranych 
znalazła miejsce do odpoczynku —  gdzie nawet o- 
dzienia wierzchniego nie było gdzie złożyć —  przez 
godzinę z niecierpliwością oczekiwali przybycia patii, 
prokuratora, który dopiero wtedy ukazał się w sali kie
dy przysięgli sąd opuścić postanowili. Pragnąc zapo- 
biedz naprzyszłość podobnemu lekceważeniu ludzi oby
watelskie powinności wypełniających, upraszam w imie
niu i z upoważnienia kolegów swych, aby prokuratorya 
nie raczyła zapominać, że każdy z przysięgłych ma o- 
bowiązki powołania swego, od których odrywając się w 
poczuciu obowiązków obywatelskich, już według zwy
kłych reguł towarzyskich lekceważonym i na oczeki
wanie przez godzinę na zebraniu kompletu sądu ska
zanym być nie może.

Je,den z przysięgłych.

Gospodarstwo przemysł i handel.
f e i f f a f e ó w  22 marca. Nadzwyczaj wielki dowóz 

zboża, spowodowany głównie dobremi drogami, ożywił 
cały ruch w dniu wczorajszym na komorę Baran, w o- 
góle dostarczono na targ około 2,000 korcy. W skutek 
czego ceny prawie wszystkich produktów dość znacznie 
spadły, oprócz tego wpłynął na spadnięcie cen brak 
kupców zamiejscowych. Po największej części zakupy
wali tylko tutejsi znaczniejsi kupcy i handlarze po ce
nach następujących. _

Płacono za pszenicę czerwoną od 38 do R9 /„ złp., 
białą od 39 do 41 zip., żyto od 24 do 25 %  złp., ję 
czmień od 22 do 24 złp., owies od 14 do 16 złp., 
groch od 24 do 28 złp., wykę od 26 do 27 złp.

Spadnięcie cen na granicy Królestwa polskiego wy
warło znaczny wpływ i na targ na Kleparzu, na któ
rym ceny również obniżyły się, co ma obecnie także 
miejsce prawie na wszystkich tak zamiejscowych jako 
też i zagranicznych targach. Ceny były ciągle chwiejne, 
a w końcu spadły. Z kupców zamiejscowych zaledwo 
kilku było na targu. Główne zakupna porobili tutejsi 
kupcy zbożowi, jakoteż i młyny parowe.

Płacono za pszenicę czerwoną od 9 do 10 złr., psze
nicę białą od 10 do 10-50 złr., żyto od 6 do 6 25, ję
czmień od 5 '50 do 6-50, owies od 3-90 do 4-20, koniczynę 
czerwoną od 51 ifo 5 6 ,  białą od 65 do 15, wykę od 
6'50 do 7, luiankę od 12 do 12-50 złr.

Przyjechali do K rakowa od 21go do 22go marca
HOTEL POLLENA: J .  Tugendreich kupiec z Ber

lina, Homolaezowie właściciele dóbr z Galicyi, Maksy
milian Bruck kupiec z Wrocławia, M. Kaim kupiec ze 
Szląska, F. Baran kupiec z W rocławia, Tadeusz Pe- 
szyński z Galicyi, S. Kober kupiec z Berna, J . Puczek 
kupiec z Bielska, E. Dratman z Rytwian, Ignacy Gło
wacki z Płocka, Seweryn Nowosielski właśc. dóbr z 
Kongresówki, A. Niese kupiec z Wiednia, C. Ber ku
piec z Lipska, Edward Kripala z Iwanowic, Edward 
Oraczewski właśc. dóbr z Kongresówki, G. Krieseman 
kupiec z Einsedel, Teodor Grol kupiec z L igę , J . Ko
hler kupiec z Pragi, Józefa Dobrowolska z Przemyśla, 
Władysław Rychter i Szymon Paszkowski ze Sosnowca, 
Robert Ginsberg kupiec z Wiednia, H. H uter ze Lwo
wa, Jan  Konczak z Galicyi.
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Depesze telegraficzne

S ł o n a c h i u m  21 marca. Zatargi w rodzinie 
królewskiej powstałe w skutku adresu izby wyż 
szej, są zagodzone. Król pojednał się ze wszystki
mi książętami.

P a r y *  20 marca. (M. Rev.) Przedwczesnemi 
są wszystkie doniesienia o powzięciu już przez ga
binet tutejszy postanowienia co do postawy rządu 
na przypadek przewidywanych sporów z kuryą rzym
ską. Natomiast uważać można za rzecz pewną, iż 
w żadnym razie wojsko francuskie niebędzie od 
wołane z państwa papieskiego.

l-’arysfc 20 marca. Odpowiedź Papieża na de
peszę hr. D a r u  jeszcze nie odeszła z Rzymu.

SFaary* 20 marca wieczór. (M. Revue.) Porta 
przystąpiła do narad z bankierem Hirschem, aby 
znieść sądownie konsens na koleje tureckie, gdyż 
obawia się, iż nie będzie mogła uczynić zadosyć 
zobowiązaniom na siebie przyjętym.

P a r y  *  21 marca. Wczoraj nadeszła tu depe
sza austryacka wyłuszczająca powody, dla których 
gabinet wiedeński nie żądał przypuszczenia wysłan- 
uika swego na sobór. D a r u  gotuje notę obszerną 
do Rzymu, i wezwać ma wszystkie rządy katoli
ckie, aby się na nią zgodziły. Rokowania w celu 
porozumienia się w tej mierze, już się rozpoczęły.

F l o r e n c y a  20 marca. B i l i a  mówił przeciw 
planowi finansowemu S e l l i  i przedłożył swój 
własny, w którym nie nakłada nowych podatków i 
nie powiększa dawnych. Naznaczają G u e r r i e r i -  
G o n z a g ę  jako kandydata na posła w Wiedniu.

F i o r e n c y a  20 marca. Izba uchwaliła tymcza
sowy budżet (do końca kwietnia) 164 głosami prze
ciw 58. Margr. B a n n e v i l l e  przejeżdżając z Rzy
mu do Paryża, przybył tu wczoraj.

M e d y o l a n  20 marca. Rada gminna postano
wiła obchodzić pięć dni marcowych 1848 r. nabo
żeństwem, wystąpieniem gwardyi narodowej, roz

dawaniem wsparcia rannym oraz wdowom i siero
tom po poległych w owych dniach rewolucyi.

M a d r y t  19 marca. W kortezach Odbyły się 
dziś rozprawy nad ustawami finansowemi. Popraw
ka wniesiona przez unionistów odrzuconą została 
128 głosami przeciw 116. Między unionistami a 
radykałami przyszło do zerwania. Podczas rozpraw 
Izby minister marynarki T o p  e t  e opuścił ławę mi
nistrów z pewną demonstracją. Panuje wielka oba
wa z powodu rozdwojenia stronnictw, które zrobiły 
rewolucyę r. 1868. Są robione starania, aby je po
jednać.

H u k a  e s t  20 marca. Izba deputowanych u- 
chwaliła cały budżet 69 głosami przeciw 26 po 
obcięciu 12 %  milionów.

S K o i i s t a n t y n o p o l  19 marca. Utrzymują, że 
Porta zamierza zaprowadzić śluby cywilne dla wszy
stkich wyznań. Sułtan nie przystaje na zmniejszę 
nie płac urzędników w celu zaprowadzenia oszczę
dności w wydatkach. W Epirze pojawiła się silna 
banda, którą dowodzi Chiotaki; przypuszczają tu, 
że przywódzcy kreteńscy usiłują tam wywołać po
wstanie. ____________________

W i e d e ń  21 marca.
(II.) P r z t s i l e n i e  m i n i s t e r y a l n e  prędzej 

wybuchło, aniżeli się tego spodziewać było można. 
Dziś o godzinie H ej z rana m i n i s t e r  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  Dr  G i s k r a  p o d a ł  s i ę  do 
d y m i s y i .  Pisałem wam już wczoraj, co sprowa
dziło nowe przesilenie ministeryalne. Przyczyną 
jest sprawa reformy wyborczej. Dziś szczegółowo 
wam przedstawić mogę cały przebieg rzeczy. Zna
ny wam jest antagonizm polityczny między mini
strem spraw wewnętrznych p. G i s k r ą  a mini
strem sprawiedliwości p. H e r b s t e m .  Na osta 
tniej naradzie ministrów dwaj ci rywale zetknęli 
i starli się ze sobą. P. G i s k r a  jest bezwzględnym 
zwolennikiem reformy wyborczej, zwłaszcza wybo
rów bezpośrednich i wychodzi z tego stanowiska, 
że Rada państwa ma wyłączne prawo stanowić o 
reformie wyborczej, nie zaś sejmy krajowe. Nadto 
p. Giskra w sprawie reformy wyborczej tak się zo
bowiązał wobec swych przyjaciół politycznych, że 
korzystne załatwienie tej sprawy jest dla niego 
kwestyą bytu. Przeciwnie Dr H e r b s t nie uważa 
sprawy reformy wyborczej za tak bardzo piekącą 
i obstaje przy zdaniu swojem, że o nićj t y l k o  
s e j m y  k r a j o w e  rozstrzygać mogą i że rada mi
nistrów przedkładając odnośny projekt ustawy Ra
dzie państwa, uwłacza atrybucyom sejmów krajo
wych. Na ostatniej naradzie ministrów p. Herbst 
śmiało wypowiedział to zdanie, dodał atoli, że o- 
statecznie zgodziłby się na wniesienie projektu w 
Radzie państwa, ale pod warunkiem, j e ź l i  u s t a 
wa t a  b ę d z i e  m i a ł a  z a p e w  n i o n ą  w i ę k 
s z o ś ć  %  g ł o s ó w  I z by .  Wtedy Cesarz, sam 
nieprzychylny reformie wyborczej, widząc to roz 
dwojenie między pp. Giskrą i Herbstem, do któ
rego zdania się przychylił jeszcze Dr B r e s t e l ,  
oświadczył, źe zdaniem jego należy c a ł ą  t ę  
s p r a w ę  o d r o c z y ć  a ż  do  s t a n o w c z e j  de-  
c y z y i  m i n i s t r ó w  co do wspomnionych dwóch 
wątpliwości, tj. pytania, czy o reformie wybor
czej stanowią sejmy czy Rada państwa tudzież, 
czy odnośny projekt ustawy miałby zapewnioną 
potrzebną większość w Izbie. Stało się to w so
botę popołudniu.

Przez cały dzień wczorajszy ministrowie się na
radzali między sobą, co począć w sprawie reformy 
wyborczej. Po kilku naradach zapadła wczoraj wie
czorem uchwała, ab y  k w e s t y ę  r e f o r m y  w 
t e j  k a d e n c y i  o d r o c z y ć .  Opozycya p. Giskry 
nic nie pomogła.

Dziś o 9tćj zrana prezes ministrów p. H a s n e r  
udał się do N. Pana i przez całą godzinę zdawał 
mu sprawę z przebiegu wczorajszych narad mini
strów. Zaledwie p. Hasner opuścił pokoje cesar
skie, pojawił się minister spraw wewnętrznych p. 
G i s k r a  w Burgu, w celu podania się do dymisyi. 
Po p Hasnerze miał posłuchanie u Cesarza hr. 
B e u s t. Przypadek zrządził, że hr. B e u s t  wy
chodząc spotkał się z p. G i s k r ą .  Zdziwiony był 
słysząc od niego, w jakim celu udaje się do N. 
Pana. Hr. Beust starał się p. Giskrę odwieść od 
zamiaru, lecz p. Giskra odpowiedział m u : „Obsta
ję przy zamiarze moim i aby się nie zachwiać, 
n ie  z a w i a d o m i ł e m  n a w e t  k o l e g ó w  mo 
i c h  o k r o k u ,  który teraz robię." N. Pan rzekł 
do p. Giskry, że przyjmuje oświadczenie jego do 
wiadomości, zastrzegając sobie decyzyą.

Tak do tej chwili stoją rzeczy. P. G i s k r a  dziś 
w Izbie podczas posiedzenia był widocznie bardzo 
wzruszonym i ciągle nader żywo z posłami rozma
wiał, dowodząc im, iż niepodobna mu pozostać. Na 
uwagę jednego z przyjaciół swoich, że przecież mo 
wa jest tylko o odroczeniu, żywo odpowiedział: 
„Vertagen heisst auseinandergehen.11 (Odroczyć zna
czy rozejść się). Jest to frazes namiętny, identy
fikujący reformę wyborczą z bytem Izby. Wielu u- 
trzymuje, źe podanie się do dymisyi p. Giskry jest 
manewrem z jego strony, aby zyskać na popular
ności, uspokoić swych przyjaciół politycznych a 
następnie dać się uprosić i pozostać.

O podaniu się do dymisyi innych ministrów nie 
ma jeszcze mowy. P. Giskra nawet w razie rze
czywistego ustąpienia prowadziłby dalej swój wy
dział aż do zamianowania następcy.

R a d a  p a ń s t w a  z p e w n o ś c i ą  d. 12 k w i e 
t n i a  z a m k n i ę t ą  z o s t a n i e .

W i e d e ń  21 marca, godz. 8 wieczór.

(H.) Teraz właśnie ministrowie są zgromadzeni 
u hr. B e u s ta ,  który ich prywatnie do siebie za
prosił na herbatę. Kanclerz stara się ich pogodzić 
ze sobą, a zwłaszcza nakłonić p. G i s k r ę ,  aby 
pozostał w ministerstwie i nie robił z reformy wy
borczej kwestyi gabinetowej.

O wyjeździe N. Pana do Pesztu dotąd jeszcze 
nie ma mowy.

N a  g i e ł d z i e  wiadomość o ustąpieniu p. G i 
s k r y  najmniejszego nie sprawiła wrażenia. Owszem 
z początku jakiś dowcipniś na giełdzie krzyknął: 
„Hausse na upadek Giskry"! a giełda wiedeńska, 
która zresztą nigdy zbytnim nie grzeszy rozumem 
politycznym, wtórowała słowom tym chwilową pod
wyżką głównych papierów.

W i e d e ń  21 marca.
#  Częstokroć przepowiednie tak prędko się speł 

niają, że aż lękać się wypada. Dopiero wczoraj 
rozbierałem w jednym artykule o reformie wybor
czej trudności, z jakiemi walczyć musi obecne mi
nisterstwo, a już dzisiaj urzędowe organa są w 
zupełnym odwrocie, w rozprzężeniu, które spodzie
wać się każe rychłego upadku ministerstwa. Organ 
p. Giskry Neue f r .  Presse zawiadamia już, iż p. 
Giskra zażądał dymisyi i że takową o t r z y m a .  
W podaniu się p." Giskry o dymisyę nie widzimy 
wcale nic przerażającego, kokietujący ten bowiem 
biirgerminister przedstawia nam się zawsze w gro
źnej postawie, zapowiadającej wystąpienie. Ale że, 
jak donosi dziennik ministeryalny, dymisyę otrzy
ma, w tern właśnie leży trudiiość położenia obe
cnego rządu. Cesarz życzy sobie reformy, ale ta
kiej, w którąby można wciągnąć wszystkie ludy 
Austryi. Korona, która przywiązanie swe równo 
podzielić winna między wszystkie ludy, nie może 
zgodzić się na zadowolenie stronnicze Niemców, a 
na takie zadowolenie nalegał p. Giskra żądając re
formy wyborczej. Mało mu chodziło o istotę pro
jektu, więcej daleko o formę zewnętrzną, sądził 
bowiem, że przez zaprowadzenie wyborów bezpo 
średnich już wszystko będzie zrobionem, a nie po
myślał o tem „j a k “. Było to w czasie, kiedy mi - 
nisterstwo po wystąpieniu mniejszości nie było je
szcze złożonem, kiedy sprzeciwiający się reformie 
wyborczej ministrowie Herbst i Banhans nie chcieli 
wystąpić przeciw Giskrze, ponieważ zawsze trzy
mali się zasady solidarności, ale w sobotę przy
szło w radzie ministrów do rozbicia. Giskra bronił 
swego projektu, Cesarz żądał wyjaśnień i opiuij o 
przyjęciu tegoż przez w s z y s t k i e  ludy, a p. Gi
skra, jak się zdaje, nie był ich w stanie udzielić 
w sposób zadawalniający. Reszta ministrów również 
nie była zachwyconą projektem: tak więc ogólne 
usposobienie coraz silniej objawiało się przeciw p. 
Giskrze.

Jeszcze jedna ważna okoliczność przemawiała 
przeciw ministrowi spraw wewnętrznych. Deputo
wani czescy w ogóle wszyscy i w szczególe są prze
ciw wyborom bezpośrednim i raz już nawet gro
zili Drowi Giskrze, że głosować będą przeciw pro
jektowi, jeżeliby mimo ich oporu wniesionym zo
stał w Izbie. Co więcej, panowie ci udawali się na
wet do antiministeryalnych dzienników, aby ogło
siły ich oświadczenie. Większość posłów niemiecko- 
czeskich nic więcej nie żąda, jak tylko zmiany regu
laminu Rady Państwa, według której tylko trzecia 
część deputowanych jest potrzebną do kompletu; co 
do wszystkich innych kwestyj, chce jeszcze prze
czekać przez jedną lub dwie sesye. Jest to zasadą 
bezwładności odkładać trudne zadania. Jednem sło
wem, p. Giskia widział przeciw sobie opozycyę, a 
kiedy spostrzegł, że i Cesarz jest przeciwny, sko
rzystał z nadarzającej się sposobności, aby wystą
pić. Tak więc znowu odpadła gałązka z młodego 
drzewka obecnego ministerstwa. Gałązka ta równie 
była niezdrową, jak całe drzewo.

Dzisiejszy artykuł na czele dziennika napisany 
był i wydrukowany przed nadejściem wiadomości 
pocztą południową o przesileniu ministeryalnem 
w Wiedniu. Obok listów naszych korespondentów 
o tem przesileniu, podamy różne zdania dzienni
ków o o b e c n jm  stanie kwestyi gabinetowej.

N . f r .  Presse organ ministra spraw wewnętrz
nych, zaprzecza wszelkim pogłoskom o kryzys mi- 
nisteryalnej, i ubolewa, że na niedzielnem zebra
niu rady ministrów zgodzono się niewnosić refor
my wyborczej na tej sesyi Rady państwa, a to z po
wodu trudności, jakie zmiana ta  napotyka między 
deputowanymi, tak , iż nie można liczyć na po
trzebną większość dwóch trzecich części głosują
cych. Rząd zamierza wnieść tylko ustawę o konie
cznym wyborze bezpośrednim w razie złożenia man
datów.

Ten sam dziennik pisze zaś na odwrotnej stron
nicy dodatkowo, że Dr Giskra podał się dziś do 

dymisyi i takową otrzyma. Inni ministrowie pozo
staną, a Dr Giskra będzie prowadził czynności bie
żące do końca tylko sesyi przed Wielkanocą. Posta
nowienie p. Giskry spowodowanem było tem, że re
forma wyborcza ma niebyć w ciągu tej sesyi 
wniesioną.

Tagespresse pisze, iż kwestya reformy wybor
czej została szczęśliwie złożoną ad acta. Na ra
dzie ministrów w niedzielę postanowiono, z powo
du potrzeby rozłożenia czasu na czynności Rady 
państwa, delegacyj i sejmów, dalej, że ustawa wy
borcza wymaga dłuższych obrad, a sesya Rady

Kurs papierów i pieniędzy.
H r a h ó w  22 marca 
Sreb. poi. st. za 100 zł 

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn.pol. za 100 złr. 
Ruble ros. za loo rsr. 
Talary pr. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 100 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj.
4§ gal. listy zast. bez k. 
“ b r n  » n »
Obi. indemniz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k. „ L .Czer.z całąwpł. 
Listy austr. zak. kr. z.

„ 6g ban. rustyk. 
Listy gal. ban. hipot.

W i e d e ń  21 marca. 
52 zjed. dług. pań.ban. 
5" - v sreb.
„ Obi. ind. czeskie 
„ ,  bukowin.

„ galicyjs.
„ „ niż. Aust.
„ „ siedmiog.

„ węgiers. 
Pożyczka głod. gal.
5 O węg. pożycz, kol. 

po l żo złr. (300  frk.)

żądają płacą
110 108
115 112

96 95
445j 441 i
150J 149 j
182 f 181 ‘
831 82

13U 120 i
5 8 li 5 79
9 93 9 83

10 15 10 —
77f 76 j
86 85
761 751

243 240
210 208

89 25 88 75
91 50 90 50
90 25 89 75

61 60 61 50
71 60 71 40
95 — 94 —
74 - 73 50
74 20 73 80
_ _ 96 75
75 75 75 25
79 25 79 -

109 25 109 —

Listy zastawne 
5g zakł. kred. ausfr. 

zakł. kred. austr. 
spłacalne w 33 lat 
galicyjskie

gal. zakł. kr. włoś. 
Banku nar. los. 
węgier. los.

5 § Domin. pań. 120 fi.
Pożyczki loteryjne. 

Losy poż. z r. 1839 
» a a l 854. . * l 860. . •
„ Como renty 
„ Kredytowe 
„ ks. Klary 
„ żegl. par. na D. 
„ hr. Keglevich 
„ miasta Budy 
„ Księcia Palfy 
„ Rudolfa 
„ ks. Salm 
„ hr. St. Genois 
„ hr. Waldstein 
„ ks Windischgr.

Akc. bank. i  przem
Banku anglo-austr.

„ anglo-węgier. 
Zakł. kredyt, austr.

a węgier. 
Banku franko-austr.

żądają płacą
108 35 107 75 Banku franko-węgier.

„ kraj. galicyjs
90 20 89 80 we Lwowie
76 — 76 50 „ wied. d. obr. pł-
85 50 85 — „ galic. hipote.
91 50 91 — „ naród, austr.
97 s< 97 60 „ związków, aust.
91 — 90 50 . dla obr. ogóln.

127 126 75 Kolei Alfeldz.-fiiumeń. 
Żegl. par. na Dunaju. 
Kolei Ces. Elżbiety

:ł35 _ 231 50 „ półn. Ces. Ferd.
91 50 91 — „ galic. Kar. Lud.
.98 — 97 80 „ Koszyc.- Bogum.

120 50 120 — „ Lwow.-Czern.
34 — 23 50 „ Rudolfa

163 50 163 — „ Siedmiogrodzk.
37

100
— 36

99 50
„ rządowej 
„ południowej

18 50 17 50 „ Pardubickiej
34 50 33 50 „ Cisańskiej
31 50 30 60 „ węg. półn -wsch.
16 25 15 75 „ węg. wschodn.
41 — 40 — Tow. handl. płod. leś.
30
23

50 39 50 
22 — Oblig. pierwszeństw.

21 50 20 50 Kol. pół. czes. po 300 fl.
a wsr. po 5§ za 100 fl.
Kol. zachód, czesk. za

353 _ 351 — 300 fl.w.a.sr. loofl.w.a
103 50 103 50 Żeglugi par. na Dunaju
386 — 285 80 Kol. Ces. Elib. 5g za
89 50 89 — ioo fl. m. k.

118 25 117 75 „ (ar.po ioo fl. w.a.)

żądają płacą
59 — 58 ~ -

75 — 73 -
‘30 — 119 50

7'25 ~ 724 —
114 - 113 -
117 50 t17 —
176 — 175 50
604 — 602 _
192 75 192 25
2180 2175

241 50 241 -
64 50 64 25

210 — 209 50
165 25 164 75
170 25 169 75
389 f)0 388 50
244 20 244 -
186 50 186 -
245 75 245 25

. 166 — 165 5<
97 - 96 76

. 38 50 37 50

! 94 30 94 10

94 50 94 -
L —

j 94 — 93 50

Kol. C. El. (Emis. 1S62) 
pół.C. F.ioofl.k m.

„ „ loofl.w.a.
wsre.5§ „ „ „

KoLgalK. L. 300 fl. w.a- 
„ w sreb.loofl.w.a. 

„ * Emisya H.
Kol. Lw. Czer. po 300 fl 

(w sr. 5g za ioo fl.) 
„ „ „ Emis. II

Loyd. austr. loofl.m.k. 
Tow. prags. przem. żel.

po 300 fl.
Kol. Rudolfa po soo fl.

„ (w sr. Sgzaioofl. 
Kol. Sied. za 200 fl. w.a. 
Kol. rząd. 500 fr. za szt.

„ „ Emis 1867 
Kol. poł. 500 fr. szt.

„ Bony 1870-18746S 
Kol. połud. półn. niem.

5g za ioo fl 
„ „ w  srebrze

Waluty

Cesarskiej korony 
Dukat na wagę 

„ odrączkowy 
Napoleondory 
Imperyały rosyjskie 
Talary związkowe 
Srebro
Złoto al marca

żądają
91 25 
90 75 
89 50 

105 25

103 50 
98 50

84 75
95 —

101 25

91 20 
93 25 

142 25 
141 75 
123 75 
24 8 50

82 50 
95 50

5 87 
9 89

121 60 
6 85

91 -  
90 50 
89 — 

105 -

102 50 
98 -

81 25 
94 75

100 75

93 80 
92 76 

141 75 
141 25 
122 50 
243

81 50 
95 -

5 86 
9 88

5 84

państwa nie może być przeciągniętą po za Wiel
kanoc, — odroczyć ustawę wyborczą, wnieść na 
Radę państwa c stawę o zastosowaniu wyborów do 
Rady państwa do tych okręgów wyborczych, któ
rych deputowani nie zasiadaliby w Radzie pań
stwa i nie robić kwestyi gabinetowej z kwestyi re 
formy wyborczej. Minister Hasner miał wczoraj 
posłuchanie 1V2 godzinne u N. Pana i zdał spra
wę Cesarzowi o tych postanowieniach. Tak więc 
reforma wyborcza upadła, a ministerium utrzyma
ło się.

Presse mówi, że z wszystkiego pokazuje się, iż 
projekt ustawy wyborczej zalecany przez rząd, nie 
znalazł uznania ze strony korony, a w tej mierze 
korona stoi w zgodzie z opinią publiczną. Reforma, 
jakiej pragnął p. Giskra, jest na pół ukrytym za
machem stanu przeciw sejmom, a zamachem stanu 
dla ustawy, która nikogo nie zadowolni i która 
byłaby parodyą reprezentacyi ludu przez podwoje
nie grupy właścicieli ziemskich. Między deputowa
nymi utrzymuje się mniemanie, że Dr Herbst nie 
idzie ze swoimi kolegami wspólnie, i że ministro
wie robią z tej kwestyi kwestyę gabinetową.

N. Tagblatt w artykule pod napisem: „Samo
bójstwo z bojaźni śmierciu dowodzi, że ministeryum 
woli sobie odebrać życie, niż zostać skazanem na 
śmierć i być egzekwowanem.

Inne dzienniki natrącają tylko ogółowo o prze
sileniu.

Poseł francuski w Rzymie margr. Banneville 
nie wiezie podobno z sobą odpowiedzi na notę hr. 
Daru z d. 20 lutego, której treść podamy jutro 
podług Montags Revue. Głoszą zaś, że hr. Daru 
gotuje już nową notę zbiorową, i pragnie, aby ją 
poparły inne państwa katolickie. Wszelako Austrya 
wyjaśniła już w Paryżu powody, dla których nie 
bierze udziału w żądaniu wysłania umyślnego po
sła na sobór; Włochy zaś przychylnem tylko pa
trzą okiem na nieporozumienie między Paryżem a 
Rzymem, które wszelako nie doprowadzi aż do od - 
wołania wojska francuskiego z państwa papie
skiego.

Wczoraj miał się rozpocząć w Tours proces 
księcia Bonapartego. Rochefort i Grousset obaj 
obecnie uwięzieni, staną jako świadki w tym pro
cesie.

Z Kairu otrzymano z 12go b. m. wiadomości w 
Tryeście pocztą Lloyda. Rząd wicekróla miał za
niechać planów kolonizacyjnych. Słychać, że wice
król wyjedzie tego lata do kąpiel w Pireneach.

Fryderyki
Luidory
Suwereny angiel. 
Pruskie bil. kasowe. 
Srebro, kupony

żądają 
10 35 
10 10 
12 45

1 82-i0 
121 80

płacą 
10 30 
10 — 
12 35 

1 82- 
121 50

L w ó w  19 marca.
Akcye kol. gal. b. kup. 242 — 340 50

lwow.-czer. 210 — 209 50
1 Bauku hip. gal. 105  — 103 75

Listy z. To. kr. gal. 85 40 85 —
n V 6 77 20 76 50

Listy zast. bankn hip. 90 25 89 80
Obligi indem. b. kup. 74 30 73 80
5l! Pożyczka naród. _  — —  —

Dukat holenderski 5 83 5 74
„ cesarski 5 86 5 80

Półimperyał rosyjski 10 15 10 —
Rubel srebr. rosyjski. 1 96 1 90

„ papier. „ 1 51J 1 50^
Talar pruski 1 83; 1 82^

W a r s z .  19 marca.
Listy zast l ser. rub. 96 22 95 89

* » 2 ser- » 96 5 95 75
kupon „ ___ — -  95J

Listy likwidacyjne „ 77 30 76 97
kupon „ —  _ 1 20

Pożyczka r. 1864 „ 154 - --------------

r. 1866  „ 152 50 -----  -----

Kolej warsz. wieb. „ 70 6? —  —

* warsz. bydg. „ 73 — 72 —
„ w ar37. teres. . 117 -

(tetatnie depesie telegraficzne „(Szusa.**
W  i c d e i i  22 marca. Dzisiejsza Wiener Zeitung 

ogłasza rozporządzenie, które zaprowadza od d. 1 
kwietnia zniżenie taryfy opłat telegraficznych od 
przesyłek wewnętrznych w obrębie monarchii au- 
stryacko-węgierskiej, a mianowicie w odległości 
mil 10 centów 40, a na większą odległość cen
tów 60.

Ł i e d o ń  22 marca. Neue fr. Presse obstaje 
przy wcżorajszem doniesieniu pod względem ustą
pienia p. G i s k r y .  Tagespresse mówi: Cesarz za
strzegł sobie rozstrzygnięcie co do podania się 
Giskry o dymisyę i polecił mu w każdym razie 
prowadzić dalej czynności aż do zamknięcia sesyi 
Rady państwa. Wczoraj wieczór był obiad u kan
clerza, na którym znajdował się p. Giskra. Neues 
Fremdenblatt dowiaduje się, że zamknięcie Rady 
państwa nastąpi 10 kwietnia; sejmy zbiorą się 
w ciągu maja, delegacye we wrześniu, a otwarcie 
Rady państwa nastąpi w październiku.

U  i e r t e ń  22 marca godz. 12 m. 45 w południe 
(prywatna) G i s k r a  nie podał się jeszcze do dy
misyi; usunięcie się jego z powodu stanowczego 
odroczenia reformy wyborczej jest prawdopodobnem. 
Rada ministrów przeprowadziła niejakie zmiany 
w ustawie o wyborach na przypadek potrzeby. 
Klub ministeryalny lewicy odrzucił wczoraj rezolu- 
cyę galicyjską.

IS i e d e ń  22 marca godz. 2 y 4 po południu 
[prywatna). Cesarz wyjechał do Pesztu. Panuje tu 
powszechne przekonanie, że G i s k r a  cofnie poda
nie się do dymisyi; jeźli zaś nie, wtedy Cesarz 
dymisyę przyjmie.

Sututgart 22 marca. Zapewniają, żecałe mi
nisteryum podało się do dymisyi.

Papy* 22 marca. Journal official ogłasza pismo 
cesarskie do ministra Olliviera wzywające go, aby za 
porozumieniem się z kolegami przedłożył Cesarzo
wi projekt senatus konsultu, któryby postanowie
nia zasadnicze niezmiennie wypływające z plebi
scytu r. 1852 określił, podzielił władzę prawodaw
czą między dwie Izby i przywrócił narodowi prawa 
mu przekazane.

P a r iż  22 marca. Donoszą z nad granicy rzym
skiej: Odpowiedź rządu papieskiego na notę Uan- 
cuską jeszcze nie odeszła, ale z wyrażeń Papieża 
iaje się poznać, że nie jest przychylnym myśli 
przypuszczenia wysłannika na sobór.

T ours 21 marca. Dziś się rozpoczął proces 
księcia Piotra Bonapartego. Książę P i o t r  i F o n -  
v i e l l e  powtarzają zeznania swoje zrobione przed 
sądem śledczym. Książę rzekł, że zwykle nosi przy 
sobie rewolwer. Fonvielle rzekł: Nie sądziłem, że 
idę do mordercy. Książę odparł: Sam jesteś mor
dercą. Fonvielle zaprzecza, aby kiedykolwiek po
wiedział, że N o i r uderzył księcia. Świadek Gr o u s -  
sjet z powodu namiętnych obelg przeciw cesar
stwu, odprowadzony został do więzienia.

S l a d r y t  21 m arca. R ejen t S e r r a n o  p raw 
dopodobnie u s tą p i,  jeśliby  między un ion istam i a 
radyka łam i przyszło  do stanowczego zerw ania.

Madryt 22 marca. Dymisya T o p e t e g o  przy
jęta; B e l a n g e r  zamianowany jest ministrem m a
rynarki.

Kursa. Wiedeń 22 marca godz. 2 minut 55. 
5% zjedn. dług państwa bankn. 61-50. -  zjed. 
dług państwa w srebrze 71.40 — Losy z r. 1860
J8- Akcye banku 724. — Akcye kredytowe
288-50. — Londyn 123-95. -  Srebro 121 20. — 
Dukat 5‘85. — Lombardy 244-30.— Losy z roku 
1864 120-25. — Akcye franko- austryac. 119‘5 0 .— 
Napoleony 9-88—. — Akcye kol. gal. Karola Ludw. 
241-—. — Akcye kol. Lwowr. - Czerniow. 209'50.— 
Akc. kol. północ. - wschód. 165-25. Akcye banku 
związków1. (Yereinsbank) 112-— . — Akcye banku 
jenerał. 96.50 — Renta w srebrze 71-50 — Gblig. 
indemniz. gal. 73.80 — Akcye banku wiedcń. dla 
obrotu ogóln. 117.—. Akcye anglo-banku 359'50. 
Akcye kol. rządowej 393.—. — Akcye kol. siedm. 
169-75.— Akcye kol. Rudolfa 165'—-■ Akc. kol. 
Pardubic. 187"— . — Akcye kol. pomoc. 218-50.— 
Tramway 201-— . — Akcye banku budowy 701—.— 
Akcye kol. wschód. 97.—• Akcye kol. Alfóld.
175-50. Akcye banku anglo - węgierskiego 103-—. 
Usposobienie giełdy: stale.
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CZAS z Środy 23. Marca 1870

+
l a b o  i  e ń 1 1 w o

za duszę ś. p.

Józefa hr. Potulickiego,
odprawi się

we Środę dnia 23 Marca r. b.

w KOŚCIELE 0 0 . REFOAMATÓW

o godzinie lOej,

na które się zaprasza Krewnych, Znajo
mych i pobożna Publiczność.

(435)

P R O J E K T
spłacenia długu publicznego

Monarchii Austryackiej,
(bez żadnego podatkowego obciążenia).

Nie zapuszczając się w rozbiór kwestyi 
budżetowej, ani też systemu opodatkowa 
nia, ograniczę się tu wyłącznie na treści 
wem skreśleniu środków, któreby mogły 
stanowczo uregulować finanse Państw a i 
zmniejszyć cyfrę d ługu  publicznego bez 
nadw erężenia  kredytu  rządowego, ani też 
obciążenia kontrybuentów.

Jedną  z głównych przyczyn coroczne
go deficytu, jeśt ogrom opłacanych pro
centów, pochłaniających najgłówniejsze 
źródła dochodu skarbowego. Przeprowa
dzona unifikacya tytułów długu  państwo 
wego, przemienienie onegoż na wieczystą 
rentę, zniesienie amortyzacyi, wreszcie też 
i przymusowa redukcya stopy procento
wej (albowiem opodatkowanie kuponów 
W wysokości 20% n 'e j e e t  czem innem, 
jak  tylko redukcyą), mogą być tylko pa- 
liatywami chwilowej sytuacyi,' bez ocale
nia przyszłości, ani też stanowczego fi 
nansów uporządkowania. Przez takie sa
mowolne zniżenie stopy procentowej i znie
ruchomienie kapitału z powodu niespła- 
calnośei długu publicznego, zwichnionym 
zostaje ostatecznie kredyt Państwa, mo 
dyfikującego jednostronnie swe pierwiast 
kowe względem wierzycieli zobowiązania, 
u trudniając zarazem wszelką w przyszło
ści, nawet w razie koniecznej potrzeby 
pożyczkę, której tem uciążliwsze warunki 
kapitaliści stawiać będą, skoro obliczać się 
muszą z ewentualnością uszczerbienia praw 
i korzyści, wierzycielom przez Państwo 
zagwarantowanych. — Lubo wyznać m u 
simy, iż uniemożebnienie zaciągania po» 
życzek, może mieć zarówno i swą poży
teczną stronę : skoro natedy kraj nie mo
gąc się już  oglądać na owe tak łatwe, 
aczkolwiek nader uciążliwe źródło docho 
du, zmuszonym się znajduje liczyć wyłą 
cznie na swe własne produkcyjne siły.— 
W  tegoczesnym wszakże politycznym u« 
stroju międzynarodowych stosunków, ule
gając Państwo prądowi wypadków, może 
też kiedyś znaleźć się w koniecznej po
trzebie rozrządzania w jednej chwili zna
czniejszym pieniężnym zasobem, co jed y  
nie za pośrednictwem kredytu  osiągnię- 
tem być może. Nie zrażajmy go więc by
najmniej, ale owszem staraunie pielęgnuj 
my owe necessarium materyalnego roz
woju; czego kardynalnym jest warunkiem 
poszanowanie zaciągniętych zobowiązań i 
oczyszczenie księgi długu państwowego , ina
czej bowiem nieochybnem następstwem 
byłby brak kredytu, upadek moralnej po
wagi Rządu i onegoż materyalnych inte
resów, tudzież zmarnienie uciążliwem u- 
podatkowaniem najżywotniejszych sił k ra 
jowego dobrobytu.

By atoli uchronić kraj od tej smutnej 
konsekwencji i radykalnie z chorobliwego 
stanu wyleczyć, koniecznością jest wyko
rzenić złe w swym zarodzie, którym jest 
niezaprzeczenie ogrom publicznego długu. 
Głównem więc zadaniem winno być u- 
wolnienie Państw a na drodze legalnej od 
tego ciężaru, raczej przez rychłą spłatę ka 
p ita łu , a nie bynajmniej przez uwiecznienie 
długu, na mocy niespłacalności onegoż, na
stąpionej w skutek przemiany na wieczy
stą rentę. Zredukować cyfrę długu pub li
cznego przez częściową i to w znacznych 
rozmiarach onegoż spłatę, bez obciążenia 
kontrybuenta i owszem z przyniesieniem 
ulgi finansom państwowym, winno być 
głównem naszem zadaniem. Z tego przeto 
zapatru jąc się stanowiska, skreśliłem ni- 
niejszem główne zarysy operacyi finanso
wej, z której oczekiwać możemy przewa
żnych korzyści, bez żadnego dalszego ob
ciążenia podatkowego, obok skrupulatne
go uszanowania praw wierzycieli. 1 tak:

C.k. R ząd  upoważnionym zostaje przez 
właściwe organa parlamentarne do wybi
cia biletów skarbowych (odmiennej formy 
od ju t  istniejących (w sumie złr. 600 mi- 
lionów w. a. z wyłącznem przeznaczeniem  
na w ykupno Obligacyj d ługu  państwowe 
go. Czynność takowa ma być uskutecznio 
ną przez Komisyę ad hoc\ z łona parla
mentu i z c. k. Ministeryum finansów de
legowaną; której zadaniem będzie w yku
pywanie na giełdach, lub też za porozu
mieniem się z domami bankowemi tych 
efektów długu państwowego, których kurs 
najniżej notowanym będzie, obierając d ro
gę najskuteczniej do celu prowadzącą, 
którym być winno nabycie za najtańsze 
pieniądze najwyższej nominalnie cyfry i -  
bligów długu. Takowe wraz z kuponem! 
bądą zniszczonemi; gdy zaś na opłatę 
procentów od umorzonych ju ż  Obligacyj 
odpowiednia kwota ma być jeszcze i na
dal w budżecie preliminowaną, stanie się 
ona w razie takowym rzeczywistym zy
skiem skarbow ym ; w teD atoli sposób, iż 
użytą byó winna w sposób poniżej wska
zany, lub też w miarę okoliczności na dal
sze zakupno Obligów długu i onychże u-

morzenie. W szakże jeśliby konieczność fi
nansowa tego wymagała, położona w b u 
dżecie suma na oprocentowanie wykupio
nych i zniszczonych już  Obligacyj, lub 
też onejże część odnośnie do potrzeby, 
mogłaby być wyjątkowo użytą na pokrycie 
chwilowego niedoboru, z wyrażnem wszak
że zastrzeżeniem przywrócenia następne  
takowej właściwemu jej przeznaczeniu, 
jako pomocniczy czynnik pryedsięwziętej 
operacyi sp łaty  d ługu publicznego.

I  tak za sumę złr. 600 milionów w. a 
możcaby według obeen go kursu wycofać 
z obiegu Obligów długu publicznego o- 
k< ło 1.000 milicnów złr. w. a. nominalnej 
wartości, od których procent wysokości 
około złr. 40 milionów w. a., obracanych 
obecnie na pokrycie kuponów (po potrą
ceniu już  podatku od takowych), pozo
stałby do rozrządzalności skarbowej. Kraj 
więc na tej drodze uwalniałby się stopnio
wo i to bez ponoszenia żadnych nowych 
ofiar od ciężaru swego długu.

Bezzasadnym byłby zarzu t,  łż w yku
pienie tak znacznej ilości Obligów p a ń 
stwowych, wplynąćby mogło na znaczne 
podniesienie się kursu onychże giełdowe
go ; zauważmy bowiem, iż w obecnych 
stosunkach mamy też wiele różnych efe
któw kredytowych, umorzeniu przez wy
kupno lub losowanie podlegających, a prze
cież kurs onychże w uwzględnieniu obok 
tego stopy procentowej, mniej więcej z in- 
nemi równoważy się.

Rzucenie w obieg tak znacznej massy 
biletów skarbowych, nie może bynajmniej 
żadnego sprowadzić zawikłania finanso
wego, alb; wiem mając one wszelką rękoj
mię i charakter znaków zamiennych (pie
niędzy), skoro będą przez Parlamenta, 
więc przez cały naród poręczonymi, po
służą do rozwin:ęcia dobrobytu krajowe
go. W szak wiemy, iż wszelka ernisya po
dobnych wartości, zupełną rękojmię kre
dytu mających, jest  anticypatywą produk- 
cyi, stając się silnym onejże bodźcem, 
jest bowiem niezbędnym takowej czynni
kiem. Wszak, jeśli obecnie w obiegu bę
dące bilety skarbowe służą do pokrycia 
bieżących wydatków, to dla czegóż mie
libyśmy się wahać z wypuszczeniem no
wych pieniędzy papierowych, pewnością 
swą brzęczącej monecie wyrównywmjących, 
skoro takowe mając już z góry cel wyt
knięty, i to przeważnie narodowej uży
teczności, posługiwać będą wyłącznie do 
uwolnienia Monarchii od ciężaru długu! 
i skoro zarazem posłużą one do rozwoju 
handlu i przem ysłu?  Obligacye długu  
zruchomioue i w kapitał produkcyjny prze 
mienione, dadzą zarazem nowy impuls 
materyalnym kraju interesom. Wszak płon 
ną byłaby obawa przesycenia targu temi 
nowemi znakami pieniężnemi, skoro dla 
uzupełnienia braku onychże, emitują ta
kowe zakłady bankowe w celach głównie 
prywatnej korzyści; dla czegóż więc mie
libyśmy mieć w tej mierze niejakie skru
puły, tam gdzie idzie o przeprowadzenie 
tak zbawiennej operacyi, spłatę d ługu  pu
blicznego, uregulowanie finansów Państwa 
i oswobodzenie kontrybuentów w bliskiej 
przyszłości od nadmiaru podatków osią
gnąć mającej.

Może też byłoby odpowiedniem zało
żenie „Ogólnego narodowego Banku dla 
przem ysłu  i handlu" z udziałem rządo
w ym ; a korzyść z operacyi wynikająca, 
posłużyćby mogła na umorzenie Biletów 
skarbowych, dla spłaty długu pans'wowe- 
go wypuszczonych. Nie wchodzę atoli na- 
teraz w bliższy tej kombinacyi rozbiór, 
której tu myśl podając, rozwinięcie tako
wej przyszłości pozostawiam.

Uwzględniając wszakże pewne obawy 
odnośnie do projektowanej emisyi zlreńs. 
600 milionów w. a. w Biletach skarbo
wych i uprzedzając zarazem możliwość 
zarzutu: ażali takowe nie mają nigdy z 
o b u g u  być wycofanymi? — Przedstawiam 
następujący środek onychże umorzenia. 
I t a k :

Skarb po potrąceniu 2 0 %  podatku; o- 
becnie płaci corocznie tytułem procentu 
od 1.000 milionów złr. w. a., sumę 40 mi
lionów złr. w. a. posiadaczom Obligacyi 
długu publicznego; po uskutteznieniu 
wszakże w> kupu takowych, z i pośrednic
twem wypuścić się mających w tej mie
rze, jak powyżej wskazałem, Biletów skar
bowych, zwolnionym zostaje Rząd od o- 
bowiązku płacenia kuponów w pomienio- 
nej wysokości i pieniądze na ten cel b u 
dżetem przeznaczone, pozostaną w kasach 
rządowych. Można więc fundusz tako
wy przeznaczać corocznie na wycofanie z 
obiegu w odpowiedniej wartości Biletów 
skarbowych, i to bez żadnego uszczerbku 
w dochodach państwowych, ani też żadne
go kontrybuentów obciążenia; owszem bę 
dzie to dla nich niezaprzeczoną korzy
ścią: skoro gresz do kasy wnoszony, mia
sto obowiązku wieczystego opłacania pro
centów od długu publicznego, posłuży ra 
czej do umorzenia tafcowego. Jeśli we
źmiemy za podstawę projektowanej ope
racyi cyfry powyżej wskazane, dojdziemy 
do rezulta tu , iż p ien iądz , któryby w do
tychczas praktykowanym systemacie fi
nansowym miał posługiwać jedynie na 
wypłatę corocznych kuponów, w skutek 
wprowadzenia w życie przedstawionej tu 
kombinacyi, byłby ju ż  sam wystarczają
cym do wycofania z obiegu przez ciąg 
lat piętnastu całkowitej sumy wypuszczo
nych Biletów skarbowych, użytych na zu 
pełne umorzenie około 1.000 milionów 
złr. w. a.

P rzyjm ując niniejszy projekt, spłacamy 
d ług  Państw a (bez żadnego nowego kraju 
obciążenia, uwalniając w przyszłości kon- 
t ybuenta od nadmiaru ciężarów; odrzu
cając zaś takowy, uwieczniamy d ług na
rodowy bez możności przyniesienia ulgi 
w opodatkowaniu. Wybór przeto nie po
winien być trudnym! C ż bowiem jest 
korzystniej, jednąż i tąż samą kwotą pie
niężną spłacić d ług bez żadnego dodatku, 
aniżeli używać takową ad infinitum  na

opłatę jedynie procentów bez umorzenia
ip ita łu?

W szak po upływie lat piętnastu, jedna 
trzecia część d ługu publicznego byłaby 
spłaconą i Bilety skarbowe z obiegu wy
cofane; a więc możnaby odpowiednio zre
dukować podatki, lub też pozostawiając i 
nadal toż samo uposażenie budżetowe, 
fundusz  umorzonych kuponów posłużyłby 
na spotęgowanie ponownej na tychże sa
mych zasadach spłaty długu publicznego, 
skorobyśmy takowe operacye ponowić ze
chcieli, aż do całkowitego wszystkich Obli
gów pożyczkowych umorzenia.

W szak  dotychczasowy systemat finan
sowy, nietylko że nie zdołał uporządko
wać interesów skarbu, owszem obarcza
jąc go wzrastającym ogromem długu pu
blicznego, z ciągłym niedoborem otwiera 
przepaść b ankruc tw a ; trzeba nam szukać 
ra tunku  w źródłach wręcz przeciwnych od 
dotychczasowych. Uciekanie się do dal
szych pożyczek , byłoby finansowem za
bójstwem dla Monarchii, która ich ma już 
podobno zanadto; wyższe opodatkowanie 
jest niemożebnem, byłoby bowiem wycień
czeniem ju ż  i tak wątłych sił produkcyj
nych. W tych wdęc warunkach na inną 
przerzucić nam się wypada drogę : ogra
niczam się tu nateraz jedynie na jednej 
finansów gałęzi, podając lekarstwo proste 
w zastosowaniu, o ile mniemam, skuteczne; 
w przekonaniu, iż wszelkie skomplikowa
ne kombinacye raczej zgubić, aniżeli ra 
dykalnie wyleczyć zdołają.

Wskazana powyżej finansowa operacya 
zapewne i jakow ą ujemną stronę zawiera; 
lecz nic podobno na świećie zupełnie do
skonaleni być nie może, w sytuacyi zwła
szcza tak krytycznej materyalnie jak  o- 
becna; n. leży przeto wybierać środek o- 
bok swej mniejszej wadliwości najwięcej 
krajowi korzyści przynieść mogący.

Mając ju ż  zaszczyt zaniesienia stoso
wnych w tej mierze przedłożeń do Wy
sokich o. k. W ładz rządowych i pragnąc 
wywiązać się na tej drodze z powinności 
obywatelskiej, czuję się w obowiązku, 
poddania mej myśli pod sąd opinii p u 
blicznej — ożywiony szczerą wiarą w prn- 
ktyczność skreślonego projektu, upo rząd 
kowania finansów Państwa, ulgę w opo
datkowaniu i rozwój dobrobytu publiczne
go urzeczywistnić mogącego, a to bez na
łożenia żadnego nowego dba kraj'u ciężaru.

Wreszcie nadmienię; iż obecnie w obie
gu jest Biletów skarbowych (na złr. 50, 
5 i 1 w. a.) około 400 milionów w. a.; 
gdyby takowe lub znaczną onychże część 
wycofano bez zastąpienia innemi, łatwo 
pojąć jakiby ztąd wyniknął zamęt w tran- 
zakcyach codziennych, jakie  osłabienie 
sił produkcyjnych społeczeństwa, a wąt
pić można, by w skutek tego ażyo srebra 
znikło lub zniżyło się. Słusznem jest 
twierdzenie, iż możebność każdoczesnej 
wymiany biletu na złoto lub srebro, na
daje onymże wartość i ch a rak te r  brzęczą
cej monety; zdaje mi się jednakże, że w 
Austryi nietylko brak pomienionej może- 
bności, r.le obok tego inne wpływy eko- 
nomiczno-polityczne są powodem lóżnicy 
między papierowym i metalowym pienią
dzem, czego dowodem fluktuacya ażya. 
Mogę tu przytoczyć W ie ltą  Brytanię, 
gdzie w epoce wojen Napoleona I. bil 
parlamentu na wniosek P i t ta  upoważnił 
bank angielski do zawieszania biletów 
bankowych na monetę brzęczącą; stan ta 
kow/  trwał długi szereg lat, zdaje mi się 
bow iem , że dopiero około 1825 r. bil 
ten uchylonym i stan normalny wymian 
bankowych przywróconym został; jednak 
że mimo to nie nastąpiła tam była de- 
precyacyę znaków zamiennych, i owszem 
mirto ogromu wydatków wojennych i sub 
wencyi koulicyi dobrobyt i finanse p ań 
stwa zakwitły.

Nie zapuszczając się w dłuższy roz
biór przedmiotów, ani też rozleglejszą ar 
gumentacyą, śmiem ponowić me zdanie, 
iż wszechstronnie obliczając pro  i contra, 
może korzyść stanęłaby po stronie ogółu, 
skoro pieniądzem obracanym obecnie i w 
nieskończoność jedynie na opłacanie pro
centów od długu publicznego, spłacili 
byśmy kapitał dłużny, uwalniając nastę
pnie spółeczność od ciężaru składania 
grosza na wypłatę corocznych kuponów 
od długu, wieczyście państwo w razie ta 
kowym obciążać mając go. Tak silną mam 
wiarę w skuteczność projektowanej kom- 
biuacyi, iż żywię przekonanie,_iż kiedyś 
władzo ustawodawcze ogólnie użyją tego 
środka kwoli uporządkowania interesów 
materyalnych; nie będzie ,tu bowiem z 
czasem innej alternatywy, ja k ;  bankru
ctwo przez annihilacyę obligów państwa  
lub też spłata takoioych w sposób wskazany 
nie przypuszczam bowiem, ażeby mogto 
być możebnen obarczanie w nieskończo
ność ludów obowiązkiem wieczystej sj ła 
ty procentów od długu  publicznego coro 
cznie wzrastającego.

M ł o s z o w a  d. 2 Marca 1870 r.

Juliusz Ozdoba Tlorleiewicz,
Członek Tow. Nauk. Krak. i innych.

Najodpowiedniejszy materyał
do wyrobu wody sodowej jest

A f i l l S I T
(obacz farmaceutykę, miejsce MS’ 13, II rocznik).

Tenże wydaje gas, kwas węglowy w obfitej ilości, wolny od bitumicznego smaku. 
Pozostałość jest będąca w handlu s ó l  g o r z k a .

M a t e r y a ł  ten je s t  bezkształtny i tak , jak
m ą k a  z  m a g n e s it u

jest zawsze w zapasie u b r a c i W TJWEK w Wiedniu, Stadt Riemergasse N 6.
Że dany mi do rozbioru magnesit przez b r a c i  B IN D TN ER tak powyższemu 

oznajmieniu, jakoteż w mojej rozprawie (farmaceutyka, miejsce 13, I I  rocznik) po
stawionym wymaganiom najzupełniej odpowiada, poświadczam.

(359.2-3) V. Metzinsky
c. k. chemik sądu krajowego, profesor chemii.

Wiedeńskie
Towarzystwo Kantorów wymiany.

Kapitał akcyjny 3 miliony złr.
Nabywanie i sprzedaż papierów rządowych, przemysłowych, losów', monet 
złotych i srebrnych, Prom ess  na wszelkie ciągnienia. Rimessy i listy kre
dytowe na wszystkie miejsca handlowe w Europie i Ameryce. Polecenia 
dla tutejszej, jako też dla wszystkich zamiejscowych giełd, wypełniają się z jak

największą rzetelnością.
Wiedeńskie Towarzystwo Kantorów wymiany.

W i e d e ń ,  G r a b e n  Y r  8 .  (322-12-24)

Kalafiory Algierskie,
szczególnej wielkości i piękności, nad

chodzą do Handlu (471-1-)
E d w a r d a  W u ch sa-,  

również i W y z i n a  k r y m s k a ,  
K a w i o r  a s t r a c h a ń s k i ,  

S z c z u p a k i  ś w i e ż e ,  S e r y
zagraniczne w różnych gatunkach. 

Takie  dostać można S z to k f i s z u  
suszonego i moczonego.

SIROP ZEUZISTY
w połączen iu  

z  w ytw orem  ze sk ó rek  p o m a rań cz  i z 
Quassia Am ara  ja k  ró w n ie*

Z IODANEM ŻELAZA 
J . - 3 P .  Ł A K O Z S ,  a p t e k a r z a  

Ulica des Lions-St-Paul, 2 , w P a ry iu .
Ż e lazo  w s tan ie  c iek ły m  n a jdogodn ie j p rz y s 

w ajać  się  da je  p rzez  każdy  o rg an izm  ; u Jyc ie  jego  
w tym  s ła n ie  n ie  w ystaw  a n a  Sądne n ie b ezp ie 
czeństw o , a sku teczn ie j dz ia ła  j  k p rzy g o to w an e  
w  p ig u łk a c h , lu b  w c u k ie rk a c h . D z ia łan ie  tego 
sy ro p u  je st fo n ic zn e  z pow odu  Żelaza; przeciw 
gorączkowe  z pow odu  quassia  amci’a , rozpusz
czalne z pow odu  s k ó rek  pom arań czo w y ch  w 
sk ład  jeąo  w chodzących . J e s t  ło  na jłep -zy  śro d ek  
w zm acn ia jący  d la  s łabych  i w ycieńczonych  tem 
p e ra m e n tó w  n ajpew n ie jsze  pom ocn i, ze lek ars tw o  
p rzy  u£yciu t ra n u  w ie lo ry b ieg o , a to  z  p ow odu  
w łasności s k ó re k , p o m arań czo w y ch  tak  pow sze
c h n ie  ocen io n y ch  w e w ze ik ich  s łabościach  
źo łą  Ika, w tru d u  'm  tra w ien iu  i w b ra k u  a p e ty tu . 

D ostać  inoSna w  W arszaw ie  w  sk ład a ch  m a te - 
ry a tó w  ap teczn y c h  P P . G allego  i S p ie s s a ; w 
K rakow ie  w  a p te c e  P .  T ra u c z y ń s k ie g o ; w P oz-  jjj 
naniu  w ap tece  P . d o k to ra  M an k ie w icza ; w e  jj 

\\. Lwowie w ap tece  P .P i o tr a  M k u la sc h .

(45-18)

Fabryka machin i towarów metalowych

Schenk i Tatzel,
w  Messendorf przy Freudenthal,

dostarcza w najnowszej, najodpowiedniejszej konstrukcyi i po bardzo umiarko
wanych c e n a c h : zupełne urządzenia do lllłyiló W  zbożowych niskich i pię
t ro w y ch ; do młynów gipsu, garbarni, olejarni, do fabryk  
krochm alu z ziem niaków  i pszenicy, cukrown, 
browarów i g o rze lń ;  niemniej tartaków  (pił brzegowych, cyr
kularnych i t .  p.), pomp, w odociągów , rezerw oarów , ko
tłó w  parowych, maszyn parowych, sta łych  i prze
nośnych, turbin Z najmniej 8 0 %  zyskiem, k ó ł WOdliycll^ML 
gflpT ransm isyc wykonywamy dokładnie, szybko i za tamą cenę-J^ g ń I

“ ^ Z w y k ł e  młyny przerabiamy według naszego systemu w najnowszy 
i to z bardzo m łymi kosztami. - 3j§S§| (26 -10-20;

OgJoszenie
L. 123. -----------------

Na mocy uzyskanego pozwolenia ot 
Wysokiego c. k. Namiestnictwa z dnia 
3 0  Grudnia 1 86 9  do L. 5 5 6 9 5 ,  Magi 
strat miasta Starego Sącza podaje ni 
niejszem do publicznej wiadomości, że 
Jarm arki w Starym Sączu na konie, by 
dło, wszelkie towary, nasiona w hande 
idące, i na wszystkie artykuły w iktua
łów, od dnia 3 0  Marca 1 8 7 0  co dwa 
tygodnie odbywać się będą, to je s t  w 
każdą drugą Środę, a na w y p a d e k  święta 
w dzień następny. (466-2-3;

Stary Sącz l 5 g o  Marca 1870 .
B u rm is trz : 
Zagóroicthi.

kanału urynowego i 
słabości zaraźliwe, le
czą się w y b o r n i e

przez użycie <§ ^  R O P 11 p a n a  B Ł A Y W ,
jedynego, jaki w tychże słabościach przez najlepszych lekarzy bywa przepisywany. 
Skład główny u pana Blayni aptekarza w Paryżu, ulica du Marche St. Honoró, 7; 
w K rakow ie w ap tece  p. T rauczyńskiego  (pod  firm ą B r. M iczyńskiego); we Lwowie 
w aptece p. Mikolasza-, w B rodach  w aptece p. K ullaka . (63-9-15)

i r  H b l b e g o
połączone Zakłady naukowe i wychowawcze

W  D r c z i l i c ,  Cbristianstrasse 8.
Całkowite gimnazyum; całkowita Szkoła realna I. klasy; Szkoła elemen
tarna ; upoważnienie osobnych egzaminów d!a wolontaryuszow wstępu

jących do wojska (prowizor.)

Przyjęcie na p ół pensyonatu i na c a ły  pensyonat.
Bardzo dobre położenie; wielki ogród; kąpiele i lekarz w d o m u ; roz
mowa w angielskim, francuskim, rosyjskim, polskim i niemieckim języku

P rospekta otrzym ać m ożna od  D yrektora.
Bliższą wiadomość udzielają w D r e ź n i e :

Dyrektor; Berthelt.
Rzeczyw. ros. radca stanu v. Becker.
Hrabia zur  Lippe.
Rektor gimnazyah: prof. D r Hultsćh.
Bankier, ta jny radca gabin. Kaskel.
Radca konsystorzs: D r Kóhlsćhutter

Konsul: kawaler K rafft.
Tajny radca kościelny: D r M ey. 
Nadworny ochmistrz: v. MinckwitZ. 
Rektor szkoły realnej: D r Niemeyer. 
R u lca  miejski: Peschel. (3413-5) 
Radca stanu: p ref D r Schleiden.

P A S T A  1 S I R O P  z K O D E I N A
p* B E R T H Ć  w  P a r y ż u .

Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie na juporczyw sze-

!;o kasz lu ,  grypy, ka ta rów , kokluszu, zapa len ia  naczyń oddechowych płuc 
bronchites), nieoceniony w potzątkach suchot i na ir ry tacy e  piersiowe wszelkiego 

rodzaju.
Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 

pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez 
właściwe władze.

Skład główny w  Paryżu u P. B e r th e ,  24, rue des Ecoles; w Krakowie w aptece.P. J. T ra u c -  
ZYNSKIBGO; we Lwowie w  aptece P. M ik o la s c h ; w Brodach, w aptece P. K c l la k  ; w Poznaniu 
u  D -  M ankbw icza.

6 5 - 20 - )

30'° Marca
rozpoczyna się główne i ostatnie ciągnienie

Frankfurckiej Loteryi
a kończy się 23 kwietnia. W tejże wy
ciągnięte zostaną wszystkie główne w y 
grane, a mianowicie: zlr. 200,000, 
względnie 2  a* a* y  p o  100.000 ,  

50,000, 20.000, 15,000,12.000, 
10,000 itd. itd.

Wiadomo, że frankfurcka loterya od- 
snacza się n a j w i ę k s z e m i  wygranemi! 
Cena o r y g i n a l n y c h  l o s ó w  wynosi:

 V, V, %____
złr. 96.60 48.30. 24.15

l o s ó w  n d z i a ł o w y c h  zaś
l/»  V1 a ____________________l/e i

złr. 13,15 6,60 3.30 1.70
Z powodu małej już  ilości losów upra

sza się o spieszne nadesłanie zamówień: 
które szybko i rzetelnie będą wypełnione.

Schlesinger’s Lotterie-Agentur. 
(491.2.3) Breslau  Ring 4, 1 Etage.

1 ■ ■ 1 — — — —
^  A r r t t Ł A l l Z A ,  , 5 .  B O U L X V .R T  DK S l B A S T O P O I .  W  P A R Y 7 0 ?  |

J e a t  to nieoceniony irodek exys*cz,cy i prseeiyax- f  
czający CZYSTO ROŚLINNY, p riy jem ny  i ła tw y d o ! 
ta iyo ia , a niezawodny praaciw  ZATW ARDZENIOM  i 
D ajuporciywszym N EW RA LG JO M , ŻÓŁCI, FL&!
\ iM !E  ZG Ł A D Z A . |

Pigułki Cauvm’a s ,  n iau w o d n a j akntecinołoi prza- i 
ciw  ZAPALENIU KISZEK, Z A M U L E N IU  ŻO ŁA D K A ,

1 MIGRENOM , ASTM IE, KATAROM, LISZAJOM, I 
j GOŚĆCOWI i PODAGRZE.
i Zalaty tych pigułak d a j ,  a lf i t r a le li  w  p a n  wyra- 
j aach : paltw KA Caja i u t k it m u j* zn a o w tl.
|  Pray ich ożycia nia potrsaba aaehowywad d ja ty , |
1 tak co d« pokarm ów jak  i napoi; JałaU idaia a  atray- 
1 m anie roiw olnienia, ożywa a if je  p r iy  je d ten ia , jeżeli 

a p e d '1 °  Warna ai« ja  kładge ait
j D o tted  m o żn a  w e w  a p te k a e h :  a .  a .  P io tra  !
iM iiOLACB i B b r u h u * ;  w  A > « * e.c łe  w  a p te k a c h  ■ ! 

p . p. B ro n o n a  M ic a rć a a iz o o  i R m d te a  ; w  I
j w a p te k a c h  p . p .  D r . M a u c c w ic z a  i E la n b a a  ; w  B r .  I 
j dach w  a p tao a  p . r AAAXOI; w  A r u n a ta M  w  a p te c e  1 

p. SZATTE&A.
we Lwowie w aptece p. Ruckera — w Warsza 
wie w Składach materyałów aptecznych p. Gal
lego, Spiessa i Mrozowsaiego — w Brodach n p. 
M. Kullaka (8-11-)

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 
z jogo własności doświadczonych, sprowadzane, 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
tiajżywotniejszych wewnątrz części organizmu, 
Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier 
Wliiisi na katary, grypę, zapalenie gardła, roz
drażnienie naezyn oddechowych (bronchites) 
reumatyzmy w  lędźwiach i nerwach biodro
wych, itp. Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świcrzldenia. — Dostać można w K r a k o w i e  
w apt. p. Trauczyńskiego w apt. „pod Baran
kiem” p. W iktora Redyka  — we Lwowie w apt. 
p. Piotra M ikolasza, w Brodach w aptece p. 
K ullaka  — w Warszawie w składach mateira- 
tów aptecznych pp. Galie, Mrozowskiego i  L u 
dw ika Spiessa.   (46 26-)

W H  n i  n i  h i  j est do sPrzedania by- n U J I M i x U  <j»0 raSy l{raj0Wej krzy
żowanej z berneńską : (392-31

2  b u h a j k i  roczne — 6  s z t u k  
J a ł ó w e k  2-letnich, z tych 2  cielne 
po angielskim buhaju pełnej krwi Schor- 
thorn, nabytym na wystawie zeszłorocznej 

w Krakowie za 4 5 0  złr. w. a.
Uoj. ik, poczta T u c h ó w  Ig o  Marca 1 8 7 0 .

Machiny gospodarskie,

»

J a c z e  «lo b u r a k  * y y* P py* P Y 9__ . uiailm. — Moim odbiorcom nrzp.svlam T.dnlnvrh maszvnistdw na Ciaa młnr.kiJ  u u  U M I J  *---------r  ■-----J  ------- — , 11

szyn znaną jest ^  do maszyn u mnie wykonanych, jakoteż załatwiać reparacye w każdym
I n i ' n r z e s v k  a sie^«J ta d K E  op&tnie,, jak  niemniej k o s z to ry s y  wszelkiego rodzaju. Ceny moje są naders e w $£ienw as? &v8jch**w wi ef niu w A i 8 e r -grnnd. a w Peszcie mój skład, obecnie Donan*ell e J J r o _ l f i ^ _ ^

Moim odbiorcom przesyłam zdolnych maszynistów na czas młocki
ałatwiać reparacye w każdym 
rodzaju. Ceny moje są nader 

moja fa'-— ~
G. SIGL. (456 3-18)

(taaonkłHj Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera,


